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Do ludności ziem granicznych
tr • nTm 'n r vh liT fl s ic  A rm ie  n ie m ie c k ie  w  sw ym  o d w ro c ie  są
b H ie rn a s z y c h  g ra n ic . W ś la d  za n im i p o s u w a  s ię  a rm ia  ro s y js k a , 

co raz  b liż e j nas.zy g o b ró t  p rz y b ie rz e  w a lk a  na w schodz ie ,

w ó d z tw  w s e h o d n rcb y  w if ik ó w  Pola c y  w s p ó łż y li z U k ra iń c a -

ITSwarsaare

b s a t e a  s = » . i s « £  k s  s s ł
?dei 1 W o b e ^ w k ra ^ z ^ ją c y c h ^ w o js k  s o w ie c k ic h , o b y w a te le  R z e c z y p o s p o li­
te j w in n i za jąć  godne i p o p ra w n e  s ta n o w is k o , pom nąc. iz  są s p r .y  
m ie rze ń e y  naazych  w ie lk ic h  A l ia n tó w  w  w a lce  z N ie m c a m i.



N a  k a ż d y m ,  c h o ć b y  n a j m n i e j s z y m  s k r a w k u  n a s z y c h  Z i em W s c h o d ­
n i ch ,  o p u s z c z o n y m  p r z ez  w o j s k a  n i e m i e c k i e ,  P o la cy ,  j a k o  o d w i e c z n i  w s p ó ł ­
g o s p o d a r z e  t y c h  z iem,  w i n n i ,  aż  d o  c z a s u  p o d j ę c i a  w ł a d z y  pr z ez  p r a w o ­
w i t e  o r g a n y  P a ń s t w a  P o l s k i e go ,  r o z t o c z y ć  o p i e k ę  n a d  e a t y m  m a j ą t k i e m  
n a r o d o w y m  o r a z  u s u n ą ć  w s z e l k i e  n a l e c i a ł oś c i  o k u p a c j i  n i em ie ck ie j .

Być  mo że ,  iż  p r z e j ś c i o w o  w  tej  w o j n i e  rozdziel i  n a s  l in ia  f r o n t u .  
N i e m a  j e d n a k  t a k i e j  s i ły  n a  świec ie ,  k t ó r a  by  n a  t r w a ł e  m o g ł a  r odz ie l i ć  
i r o z k a w a ł k o w a ć  N a r ó d  Po l s k i .  K on i e c z n o ś ć  w o j s k o w e g o  p o k o n a n i a  N i e ­
miec ,  do  Czego w s z y s c y  w s p ó l n i *  d ą ż y m y ,  m o ż e  s p r a w i ć ,  iż n a  z i e mi ach  
n a s z y c h  m o g a  s ię  z ń a i eź ć  a r m i e  so wi ec k ie .  P a m i ę t a j c i e  j e d n a k ,  iż s t a le  
n a d  W a m i  c z u w a ć  b ę d ą  W ł a d z e  P o l s k i e ,  a za  W a m i  s to i  ca ły  N a r ó d  Pol sk i .

K o n i e c  w o j n y  j uż  b l i sk i ,  i cho ć  o s t a t n i a  jej  f aza  m o że  być  d l a  N a ­
r o d u  Po l sk i e g o  b a r d z o  c i ężka  — o s t a t e c z n e  z w y c i ę s t w o  j e s t  p e w n e .  P o l ­
s k a  w tej  w o j n i e  p i e r w s z a  s t a w i ł a  o p ó r  g e r m a ń s k i e m u  n a je źd ź cy .  N i e ­
u g i ę t a  p o s t a w a  K r a j u ,  k t ó r y  p i ą t y  r o k  k r w a w o  i n i e u s t a n n i e  wa l cz y  
7, o k u p a n t e m ,  b i t n o ś ć  n a s z y c h  wojBk,  w a l c z ą c y c h  u  b o k u  A l i a n t ó w ,  d z i a ­
ł a l n o ś ć  n a s z e g o  R z ą d u  — z y s k a ł y  p o w s z e c h n e  u z n a n i e .  To t eż  z w o j n y  
t e j  P o l s k a  w y j ś ć  mus i  n i e p o d z i e l n a  i wielka.

W z y w a m  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  R z ec zy p o s p o l i t e j ,  b y  w  tej  n owa j ,  
c ię żk i e j  p r ób ie ,  g d y  w o j n a  z n ó w  z b l i ż a  się  do n a s z y c h  g r a n i c ,  k a ż d y  do 
k o ń c a  s p e ł n i ł  swój  o b o w i ą z e k  w o b e c  Ojc zyz ny .

Pełnom ocnik  na Kraj 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej

W a r s z a w a ,  d n i a  15 l i s t o p a d a  1943 r.

B olszew icy  przed granicami Polski
P o  z a j ę c i u  p r z e z  w o j s k a  s o w i e c k i e  Ki j owa ,  f r o n t  r o s y j s k o - n i e m i e c ­

k i  p r z e s u n ą ł  się  o t y l e  n a  z a c h ó d ,  że d o t a r c i e  a rmi i  b o l s z ew ic k ie j  do 
g r a n i c  Po l sk i  s t a ł o  s i ę  z a g a d n i e n i e m  j u ż  z u p e ł n i e  r e a l n y m .  W p o ł o w i e  
l i s t o p a d a  b o l sz ew i c y  zna l eź l i  s i ę  w  p r a w i e  b e z p o ś r e d n i m  s ą s i e d z t w i e  
t e r e n ó w  p a ń s t w a  p o l sk i ego .  Ni e  jes t  w y k l u c z o n e ,  że  w  n i e d ł u g i m  s t o ­
s u n k o w o  czas ie  z ie mi e  p o l s k i e  s t a n ą  s i ę  p o n o w n i e  w i d o w n i ą  d z i a ł a ń  w o ­
j e n n y c h .

W y t w o r z o n a  s y t u a c j a  s t a w i a  n a s  w s z y s t k i c h  w o b e c  p r o b l e m ó w ,  
k t ó r y  j e s t  w p r a w d z i e  a k t u a l n y  już od w r z e ś n i a  1939, lecz  o be cn ie  n a b i e ­
r a  sz cze gó ln ie  w y r a z i s t y c h  i k o n k r e t n y c h  form.  J e s t  t o  p r o b l e m  
d w u  f r o n t ó w  p o l s k i c h .

W  t e j  s p r a w i e  o k re ś l i l i ś m y  j u ż  d a w n o  n a s z e  s t a n o w i s k o  w  s p o s ó b  
w y r a ź n y  i n i e d w u z n a c z n y ,  p r z e c i w s t a w i a j ą c  się  w o k r e s i e  „ p r z y j a ź n i ” 
p o l s k o  s ow i e c k i e j  — s u g e s t i o m ,  j a k o b y  p o l i t y k a  p o l s k a  m o g ł a  u t r z y m y ­
w a ć  t y l k o  j e d e n  f r o n t  i za  t ę  c e n ę  m u s i a ł a  s z u k a ć  p o r o z u m i e n i a  n a  o d ­
c i n k u  r o s y j s k i m .  Ni e  p r ze cz ąc ,  że t e g o  r o d z a j u  r o z w i ą z a n i e  b y ł o b y  p o ­
m y ś l n e ,  t r z e b a  j e d n a k  r ó w n o c z e ś n i e  p o w i ed z i eć ,  że  n i e  p o s i a d a  o n o  już 
od d a w n a  ż a d n y c h ,  n a j m n i e j s z y c h  w m r u n k ó w  p o w o d z e n i a  i j es t  w s k u t e k  
t e g o  c a ł k o w i c i e  n i e r e a l n e .
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sąsy
u t r z y m a ć  się, j a k o  p a ń s t w o  n i e z a l e ż n e .  _

W ła ś n ie  s t a je m y  p r z e d  r e a l n ą  m o ż l iw o śc ią  o p a n o w a n i a  części,  czy

s r3 &d u ż y m  s t o p n i u  k o m p l i k o w a ł b y  n a s z e  p o ło ż e n ie  w  o b e cn e ]  w 0) '1’e, 

n i e m y  b ^ S c ^ ^ d r ^ c ^  K r a j u ' i  p r z y w r ó c i m y  w n im  s t a n  no r-

c y c h  i w ro g ic h  sił . R o s ja ,  k t ó r a  j e s t  s p r z y m ie r z e ń c e m  A,ag'i:i i A m ery^
k i ,  b ę d z ie  z n a j d o w a ła  s ię  n a  n a s z y m  o b sz a rz e  i P o i 8irj jeszcze je- 
sw o je  p la n y .  S t r e s z c z a ć  się  o n e  b ę d ą  w u t w o r z e n i u  z P o la k i  » k c «  1 
d n e i  r e p u b l i k i  sow ieck ie j  i w ł ą c z e n i e  jej  w  g r a n ic e  ZSRR. t o n a j m n w j  
z a ś  R o s ja  z e c h c e  a n e k t o w a ć  -  z g o d n ie  ze sw o im i  b e z c z e ln y m i  , m e u z a -  
s a d n io n y m i  p r e t e n s j a m i ^ - p o ł o w ę  P o lsk i  po  Bug.

Z t y c h  d w u  m o ż l iw o śc i ,  k t ó r e  s t a n ą  się  n i e u c h r o n n y m  n a s t ę p -

a s  g r f  SSSVSUT?*
szy ra i  z a c h o d n im i  p rz y ja c ió łm i  -  b  ę  d ą  d 1 a  n  a g w o j s k a m i ^ ^  
n r 7 V i a  e i e 1 s k  i m  i, t a k  sam o ,  j a k  dz is ia j  j e s t  n a m  w r o g ą  a r m ia  
n ie m ie c k a .  N ie  z m ie n i  się  n ic  p o d  t y m  w z g lę d e m  an i  o - ' o t «> P j , cz 
go, że z a m i a s t  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j ,  o t r z y m a m y  
W o b ec  j e d n e j  a d ru g ie j  s p o ł e c z e ń s tw o  p o l s k ie  so l i d a r n i e  z a jm u je
w isk o  w r o g i e  i n i e p r z e j e d n a n e .

O b e c n y  f r o n t  p o l s k i ,  t a k  s k u t e c z n ie  w a lc z ą c y  z n ie m ie c k im  t e n o ­
r e m  i z b r o d n ią ,  b ę d z ie  m u s i a ł  a u to m a ty c z n i e  z w ró c ic  s ię  p r z e c iw  z b r o ­
d n i ,  t e r r o r o w i  i p rz e m o c y  ro s y j s k o - s o w ie c k ie j .  Ż a d n e  Żadd “ ®z° j
b i e tn i c e  i p o g r ó ż k i ,  ż a d n e  a r g u m e n t y  n ie  m o g ą  o s ł a b m  te j  z a s a d n m z e j  
p o s t a w y ,  p o n ie w a ż  c e lem  n a s z y m  w  te j  w o jn i e  jeBt p a ń s t w o  p o lsk ie ,  
p a r t e  o s a m o d z ie ln y  b y t  i s i łę .

R o s ja  s o w ie c k a  m oże  n a m  p r z y n ie ś ć  w s z y s tk o  — Pr(5? z , panĥ a  
p o lsk ieg o ,  t. j. p ró c z  te g o  celu ,  o k t ó r y  od  p r z e s z ł o  c z t e r e c h  l a t  b e z u ­
s t a n n i e  k r w a w i m y .  ,

I d l a t e g o  z d o b y ć  s ię  m u s i m y  n a  d a ls zy ,  o g r o m n y  w y s i ł e k ,  a b y  i ść  
d a le j  po  te j  d r o d z e ,  ' k t ó r a  j e s t  n a m  w y z n a c z o n a .  Od n a sz e ]  w y t r z y m a ­
ł o śc i  i od n a sz e j  r ó w n o w a g i  za leży  c a ł a  n a s z a  p rz y sz ło ś ć .  Vt g rze  z n a j ­
d u je  s ię  w s z y s tk o ,  co m a m y .  Z w ic h n ię c ie ,  c zy  n a w e t  o s ła b ie n ie  n a s z e ­
go d o ty c h c z a s o w e g o  k i e r u n k u ,  m u s i a ł o b y  się  z a k o n c z y c  n a s z ą  k l ę s k ą  
l i k w id a c j ą  n a s z e g o  n a r o d u .
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E d w a r d  Ś m i g t y - R y d z

yw aei  o p r z e s z ł o ś ć !

Stosunki polsko-niemieckie
W począ tko w ym  ok res ie  w ładzy  Hitlera, N iemcy byli poli tycznie  

izolowani. W ystąp il i  z Ligi Narodów. S tosunk i  z Rosją  były  nac ią gn ię ­
te wobec ideologii H it le ra  i jego zasad , s fo rm u ło w any ch  w „Mein K am pf 
a  n ie jed n o k ro tn ie  p o w ta rz a n y c h  w rozm aitych p rzem ów ieniach . Z a w a r ­
cie więc p a k tu  z N iem cam i było ze s t ro n y  Polski w yrazem  is to tn ie  d o ­
bre j  woli i było  dla Niemców dogodne. Rzecz p ros ta ,  dla Polski p a k t  
by ł  rów nież  dogodny, gdyż u s ta la jąc  spokój n a  g ran icy  zachodniej, d a ­
w ał  Polsce poli tyczną sw obodę  i niezależność, a rów nocześn ie  podnosił 
w oczach F ranc j i  w a r to ść  Polski,  jak o  sp rzym ierzeńca .  F ranc ja  bowiem 
w ted y  p e łn a  w ątp liw ości i obawy, d y sk u to w a ła  nad p y tan iem : czy s łu sz ­
n ą  je s t  rzeczą, aby  cen ną  k rew  fra n c u sk ą  prze lew ać  w obronie  „ k o ry ta ­
rza pom orsk iego”? Przez zachód  E uropy, drżącej p rzed w idm em  wojny, 
p a k t  polsko-n iem ieck i został pow itany  z ulgą* Niemcy zaś, p rzynajm nie j  
z  jednym  znacznym sąs iadem , us ta li l i  sobie dobre s to su n k i  i od tego 
czasu  d a tu ją  się w ypow iedzen ia  się H itlera  lojalnie  w s to su n k u  do Pol­
ski, s tw ierdza jące  z zadow olen iem  dobre współżycie z Polską, a k c e n tu ­
jąc  konieczność  dobrego w spółżycia  dw u  narodów , k tó re  los um ieści ł  o- 
bok siebie i k tó r e  w przygzłości żyć obok siebie m u szą .  S to su nk i  dy- 
p lom atyczne z Po lską  po s t ron ie  Niemiec n ab ie ra ją  coraz bardzie j p rzy ­
jac ie lsk ich  cech. Widać w y raźn ie  s t a ra n ia  Niemców o w y tw o rzen ie  a t ­
m osfery  dyp lom atyczne j zażyłości.  Mnożą się w iz y ty  w Polsce o so b is to ­
ści, na leżących do ludzi zau fan ia  H itlera. Z tych na jw yb itn ie jszy  G o ­
ring, by ł  w Polsce  k i lk ak ro tn ie .  P ie rw szy  raz  by ł za życia M arszałka  
Piłsudsk iego . Ta jego w izy ta  — a w rozm ow ach  poli tycznych w Polsce 
w y s tę p o w a ł  zawsze, jako  up e łn om o cn ion y  przeds taw ic ie l  H itlera — b y ła  
k u r tuazy jn ym  okazan iem  ze s t ro n y  N iemców wobec M arsza łk a  P i ł su d ­
skiego zadow olen ia  z zaw arc ia  p a k tu  i jakoby  zap o czą tk ow an iem  nowej 
erv, w nac iąg n ię ty ch  do tego czasu  s to su n k a c h  polsko-niem ieckich . Wi­
z y ty  swe Goering p o w ta rza ł  k ilk ak ro tn ie ,  zaw sze  n ad a ją c  im c h a ra k te r  
odw iedzin  dobrego sąs iada ,  k tó rego  przyjazd je s t  n ie ty lko  s tw ierdzen iem  
p an u ją c y ch  dobrych  s tosunków , ale też celem jeszcze silniejszego ich u- 
m ocnien ia  na przyszłość. W rozm owach , k tó re  p rz ep row adza łem  w Pol­
sce po śm ierc i  M arszałka  P iłsudsk iego ,  ani razu Goering nie w ystąp i ł  z 
jak im ik o lw iek  p re te n s ja m i  czy zastrzeżen iam i, k tó reb y  w skazyw ały ,  ze 
N iem cy ża łu ją  zaw arc ia  p ak tu ,  lub, że chcą  go w  jakiś sposób  
fikować. J e d n ą  z na jcha rak te ry s ty cz n ie jsz y c h  rozmów, k tó r e  w Polsce 
p rzep row ad z i ł ,  b y ła  rozm owa ze m n ą  w r. 1936. , . „T i

Rozmowę tę  Goering zaczął od stwierdzenia ,  iż mówi w 
H itlera .  N a s tę p n ie  poświęcił dłuższy w ywód dobrym  s to sun ko m , p a n u ­
jącym między P o lsk ą  a N iemcami, a k c e n tu ją c  w im ien iu  Hitlera z y y ą  

a tv s fak c je  z tego  powmdu. Było to  po mojej wizycie we F ranc j i  Goe- 
i g  naw iązyw ał do tego fak tu ,  oświadczając, że a l ia n s  polsko francu-



ski  n i e  r z u c a  ż a d n e g o  c ie n i a  n a  s t o s u n k i  p o l s k o  n i e m i e c k i e .  N i e m c y  nie  
m o o ą  m ie ć  o to  ż a d n e j  p r e t e n s j i  do  Polaki ,  g dyż  a l i a n s  p o l s k o - f r a n c u s k i  
nie*° j e s t  p rzec ież  o f e n s y w n y ,  a  n i e  m a j ą  ż a d n y c h  w o j e n n y c h  zamiarów^
p r z e c i w  F ra n c j i .  .

Du ż o  c za s u  p o ś w i ę c i ł  Rosj i ,  z a p e w n i a j ą c ,  ze P o l s k a  p o w i n n a  byc  
p e w n a  t ego ,  iż m i ę d z y  H i t l e r e m  a R o s j ą  nie  m o ż e  p r z y j ś ć  do  ż a d n e g o  
p o r o z u m i e n i a ,  k t ó r e b y  e w e n t u a l n i e  m o g ł o  b y ć  c i e n i e m  w s t o s u n k a c h  
p o l sk o  n i e m i e c k i c h .  W d r a s t y c z n y c h  s ł o w a c h ,  p r z y p o m i n a j ą c y c h  o k r e ­
ś l e n i a ,  d a w a n e  b o l s z e w i k o m  p rz ez  H i t l e r a  w  „ M e iu  K a m p f ”, w y r a z i ł  się
0 l u d z i a c h  i s y s t e m i e  p r a c y  w  Rosji .  A le  P o l s k a  p o w i n n a  b y ć  p e w n a  
t u k  m ó w i ł — że Ro s j a  b o l s z e w i c k a  j e s t  p a ń s t w e m ,  k t ó r e  H i t l e r  u w a ż a  za 
w s c h o d n i ą  dz icz  i b a n d ę ,  z k t ó r ą  nic  w s p ó l n e g o  m ie ć  n i e  m o ż n a .  Bez  
w z g l ę d u  n a  p a n u j ą c y  wT Rosj i  r e g i me ,  R o s j a  z a w s z e  p o z o s t a n i e  b a r b a ­
r z y ń s k ą  h a ł a s t r ą ,  p o g a r d z a n ą  p r z e z  Ni e mc ów.

K i l k a k r o t n i e  w c i ą g u  r o z m o w y  p r z y p o m i n a ł ,  iż m ó w i  z p o l e c e n i a  
H i t l e r a  i s t a r a ł  s i ę  n a d a w a ć  s w y m  w y n u r z e n i o m  c h a r a k t e r  p r z y j a z n e j  
zaż ył oś c i  i p r z y j a c i e l s k i e j  szcze rośc i ,  c e c h u ją c e j  r o z m o w y  ludzi ,  k t ó r z y  
n i e  m a j ą  w o b e c  s i e b i e  t a j e m n i c ,  ani  u k r y t y c h  myś l i .

T e  p r z y ja c i e l sk i e  a k c e n t y  z n a m i o n o w a ł y  -wszys tk i e  w i z y t y  Goer i n-  
ga,  w i d a ć  b y ł o  p o z a t y m ,  że  m u  s p e c j a l n i e  z a l eż y  n a  t y m ,  b y  do P o l s k i  
b y ć  z a p r a s z a n y m .

G ł ó w n y  a k t o r  d r a m a t u ,  Hi t l e r ,  w p r z e m ó w i e n i a c h  s w o i c h  p o d k r e ­
ś l i ł  k i l k a k r o t n i e  d o b r e  w s p ó ł ż y c i e  z P o l s k ą .  Z p r z e m ó w i e ń  t y c h  m o ż n a  
b y ł o  w y w n i o s k o w a ć :  że o s t a t e c z n a  b a z a  t e g o  d o b r e g o  w s p ó ł ż y c i a  z o s t a ­
ł a  o s i ą g n i ę t a ,  a  p r z y s z ł o ś ć  u k ł a d a  się dla  o b u  n a r o d ó w  d o b r z e  i s p o k o j ­
nie.  P oz a  p u b l i c z n y m i  p r z e m ó w i e n i a m i ,  w  r o z m o w a c h  z p o l s k i m  a m b a ­
s a d o r e m  w  Ber l i ni e ,  w  c z t e r y  oczy,  a  r ó w n i e ż  w o b e c  ś w i a d k ó w  z cud zo  
z i e m s k i e g o  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o ,  Hi t le r  w y r a ż a ł  się  p o z y t y w n i e  o 
s t o s u n k a c h  p o l s k o - n i e m i e c k i c h .  W y m i e n i a ł  r ó w n i e ż  s p r a w ę  G d a ń s k a ,  
n a z y w a j ą c  to m i a s t o  „ m a ł y m ,  p r o w i n c j o n a l n y m  m i a s t e m " ,  k t ó r e  p r zec ie ż  
n i e  m oż e  o d e g r a ć  ż a dn e j  rol i  w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y  d w o m a  w i e l k i m i  
p a ń s t w a m i .

P o l sk i  a m b a s a d o r  w  Be r l i n i e  s t w i e r d z a ł  s t a l e  p o l e p s z a n i e  s i ę  swej  
s y tu a c j i ,  n a j w y r a ź n i e j  c o r a z  w i ę ce j  l iczono  się  z n i m,  j a k o  r e p r e z e n t a n ­
t e m  Polski .

P o z a  G o e r i n g i e m  p r z y j e żd ż a l i  do P o l s k i  r ó w n i e ż  i i nn i  w y b i t n i  
p r z e d s t a w i c i e l e  n a r o d o w e g o  soc j al izmu,  j a k  G oe b b e l s ,  F r a n k ,  H i m m l e r
1 pom ni e j s i .  P r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  s t a r a l i  s i ę  u j ąć  P o l a k ó w ,  m ó w i ą c  o 
P o l s c e  p o c h l e b n e  r zec zy ,  n a z y w a j ą c  P o l a k ó w  „ H e r r e n v o l k ”, w z n a c z e n i u  
z d o ln oś c i  d o  r z ą d z e n i a ,  j a k o  też w r o d z o n y c h  r a s o w y c h  i n s t y n k t ó w  w ł a ­
dz y  i p a n o w a n i a .  T e r m i n  t e n  n a l e ż y  do n i e m i ec k ie j  r a s i s t o w s k i e j  t e r m i ­
nologi i ,  d l a  o k r e ś l e n i a  n a r o d ó w ,  s t w o r z o n y c h  do p a n o w a n i a ,  w o d r ó ż n i e ­
n i u  do n a r o d ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  do s łu ż e n i a .

P o z a  w i z y t a m i  o ż y w i ł a  s i ę  z n ac zn i e  d z i e d z i n a  k o n t a k t ó w  k u l t u r a l ­
n y c h  p o l s k o - n i e m i e c k i c h ,  dz ięk i  w y r a ź n e j  i n i c j a t y w i e  n i em ie ck ie j ,  k t ó ­
ra  p r z e j a w i a ł a  s i ę  w  d r o d z e  of i c j a l ne j  i p r y w a t n e j .  P o l s k a  nie o b j a w i a ł a  
z b y tn i e j  z ap o bi eg ł oś c i  p o d  t y m  w z g l ę d e m ,  p r z e s t r z e g a j ą c  m i a r y ,  k i e r u j ą c  
s i ę  c e l o wo ś c i ą  i p o ż y t k i e m  w  s w y c h  decyz ja ch .



W  dz ie dz i n i e  g o s p o d a r c z e j  u t r z y m y w a l i ś m y  o ż y w i o n e  s t o s u n k i  
h a n d l o w e  z R z e s z ą  N i e m i e c k ą .  C a ły  p r a w i e  n a s z  e k s p o r t  r o l n y  sz ed ł  
do  Ni emi ec ,  w z a m i a u  za  co o t r z y m y w a l i ś m y  w y t w o r y  f a b r y c z n e  d l a  r o z ­
b u d o w u j ą c e g o  się  s z y b k o  n a s z e g o  p r z e m y s ł u .

. . .Wyl ic zy łe m t y l k o  n a j w a ż n i e j s z e  e l e m e n t y ,  k t ó r e  c h a r a k t e r y z u j ą  
z. j e d n e j  s t r o n y  d o b r ą  w ol ę  Po l sk i ,  z d r ug i e j  s t r o n y  w y k a z u j ą ,  że w c i ą ­
g u  s z e r e g u  la t ,  H i t l e r ,  j a k o  t eż  r e p r e z e n t a n c i  r e g i m u  n a z i s t o w s k i e g o  n i e  
z g ł asz al i  ż a d n y c h  z a s a d n i c z y c h  p r e t e n s j i  w s t o s u n k u  do  P o l sk i ,  a p r z e ­
c iwnie ,  m a n i f e s t o w a l i  s w e  z a d o w o l e n i e  z i s t n i e j ą c e g o  s t a n u  rzeczy,  m ó ­
wi l i  i z a c h w y c a l i  s i ę  t a k ,  j a k  g d y b y  w s z y s t k i e  k w e s t i e  s p o r n e  z a s a d n i ­
c zego  t y p u ,  m o g ą c e  i s t n i e ć  m i ę d z y  N i e m c a m i  i P o l s k ą ,  b y ł y  z a ł a t w i o n e .  
K a ż d y  r o z u mi e ,  że w  t e n  s p o s ó b  n i e  p r z e m a w i a  r e p r e z e n t a n t  p aÓBt wa  
p r o w o k o w a n e g o . . .

. . .Gdy się  wi ęc  b a d a  o k r e s  c z a s u  od r. 1934 do k o ń c a  1938, n i e  
m o ż n a  zna l eź ć  w  c a ł oś c i  o d n o s z e n i a  s i ę  P o l s k i  d o  Ni e mi e c ,  n i c  t ak ie go ,  
c o b y  z a s ł u g i w a ł o  n a  m i a n o  p r o w o k a c j i .  Dl ac ze go  o k r e ś l i ł e m  t e n  czas  do  
k o ń c a  1938 r.?

Bo w r. 1939 n a s t ą p i ł a  z a s a d n i c z a  z m i a n a  w  s t o s u n k a c h  n i e m i e c ­
k o  - p o l s k i c h .  Na l eż y  s t w i e r d z i ć  z n a c i s k i e m ,  że z m i a n a  t a  nie w y s z ł a  
o d  Po l sk i ,  l ecz  od  Ni emi ec .  W s t y c z n i u  1939 r. m i n .  B e c k  z o s ta ł  z a p r o ­
s z o n y  d o  B e r c h t e s g a d e n  do  H i t l e r a .  P o j e c h a ł ,  n ie  p r z e c z u w a j ą c  t r e ś c i  
r o z m o w y ,  j a k a  go t a m  c z e k a ł a .  P r z y j ę t y  z n i e z w y k ł ą  k u r t u a z j ą ,  z a s k o ­
c z o n y  z o s t a ł  o b r o t e m  k o n f e r e n c j i .  Ot o Hi t le r ,  z w y c z a j e m  s w o i m ,  m ó ­
w i ą c  d u ż o  i sz erok o,  d o s z e d ł  do  k w e s t i i  G d a ń s k a ,  w y s u w a j ą c  p r a g n i e ­
n i e  u r e g u l o w a n i a  jej.  Nie f o r m u ł o w a ł  t e g o  s we go  p r a g n i e n i a ,  j a k o  ż ą ­
d a n i a  i w  d oś ć  mgl i s t e j  f o r m i e  p r z e d s t a w i ł  mo ż l i wo śc i  r o z w i ą z a n i a .  Min.  
B e c k  b ez  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z n a j w y ż s z y m i  w ł a d z a m i  p a ń s t w a  i w o b e c  
m g l i s t o śc i  f o r m u ł o w a n i a  m y ś l i  p r z ez  H i t l e r a ,  n i e  r o z s t r z y g a j ą c  k a t e g o ­
r y c zn i e  k we s t i i ,  d a l  do  z r o z u m i e n i a ,  że  k w e s t i a  p o r u s z o n a  a n i  n i e  j es t  
ł a t w a ,  a n i  b ł a h a  i o d s k a k u j e  w  s p o s ó b  d r a s t y c z n y  od d o t y c h c z a s o w e j  
bazy ,  n a  j ak ie j  P o l s k a  i N i e m c y  swój  s t o s u n e k  w z a j e m n y  o p i e r a ł y .  W 
n a s t ę p n e j  p o t e m  r o z mo w i e  z R i b b e n t r o p o m ,  m i n .  B e c k  d a ł  w y r a z  s w o i m  
z a p a t r y w a n i o m  n a  s p r a w ę  i n i e m o ż n o ś c i  jej  r o z w i ą z a n i a  w sens i e ,  z a ­
z n a c z o n y m  pr z ez  H i t l e r a .

T e n  p i e r w s z y  k r o k  H i t l e r a  n a  nowej  d r o d z e ,  r o b i ł  n a  m i n .  B e c k u  
w r a ż e n i e  raczej  s o n d o w a n i a ,  aniżel i  s f o r m u ł o w a n e g o  i z d e c y d o w a n e g o  ż ą ­
d a n i a .  W k r ó t c e  po p o w r o c i e  min .  B e ck a ,  Be r l in  z a c zą ł  r ob ić  u s i l n e  s t a ­
r a n i a  o z m o n t o w a n i e  w i z y t y  R i b b e n t r o p a  w  W ar s z a w i e .  Min.  B e c k  s ą ­
dzi ł ,  że t a  c h ę ć  p r z y ja zd u ,  d y k t o w a n a  j es t  z a m i a r e m  w y g ł a d z e n i a  s t o -  
s t o B u n k ó w  i p o w r o t u  do d a w n e j  a t m o s f e r y .  W c zas i e  p o b y t u  R i b b e n ­
t r o p a  w  W a r s z a w i e ,  n i e  d os z ł o  ani  do  w y c o f a n i a  sug es t i i ,  w y s u n i ę t y c h  
w  B e r c h t e s g a d e n ,  ani  t eż  do p o s t a w i e n i a  tej s p r a w y  w s p o s ó b  u l t y m a -  
t y w n y ,  l u b  c h o ć b y  w y r a ź n y .  J e d ń a k  d n i a  2-go m a r c a  1939 r. z o s t a ł  on  
p o s t a w i o n y  w  k a t e g o r y c z n e j  f o r m i e  p r z ez  R i b b e n t r o p a ,  w  r o z m o w i e  
7. a m b a s a d o r e m  L i p s k i m .  N i e m c y  z a ż ąd a l i  p r z y ł ą c z e n i a  do  R z e s z y  G d a ń ­
s k a  i e k s t e r y t o r i a l n e j  a u t o s t r a d y  m i ę d z y  Rz es zą  a P r u s a m i  W s c h o d n i m i .  
A wi ęc  s u g e s t i e  H i t l e r a  ze  s t y cz n i a  n a b r a ł y  vryrazne j  f o r m y  ż ą d a n j a .  
W b r e w  d o t y c h c z a s o w y m  d e k l a r a c j o m  Hi t le r a ,  n a  t le  u r e g u l o w a n e g o



w spółżycia  sąsiedzkiego, po rozm aitych  m an ifes tac jach  p rzy jaźn i ze ®tro- 
ny Niemiec, nag le  Niemcy p o w iad a ją  Polsce: daj G d a ń sk  i k ilk ase t  kilo­
m etrów  tw ego obszaru , k tó ry  w y ję ty  zos tan ie  spod tw ego zw ierzchnic­
tw a, a będzie nam podlegał,  jak o  a u to s t r a d a .

Każdy, k to  m a zdrow e zm ysły , m us i stwierdzić , że b y ła  to pospo­
li ta  n a p a ść  na  razie w dziedzinie dyplom atycznej.  Nie Polska  w y s tąp i ła  
z żąd an iam i te ry to r ia lny m i,  lecz Niemcy. Nie P o lsk a  zm ieniła  k ik u le tn ią  
a tm osferę  zgody w waśń, lecz Niemcy.

D w i e  R o s j e
„Rosja ca rska  b y ła  ognisk iem  wszelkiego rodza ju  u c i s k u — i k a p i ­

ta l is tycznego  i ko lon ia lnego  i m i li ta rnego  — w jego najbardzie j  n ie ludz­
kiej i b a rb a rzy ńsk ie j  postaci.  Któż n ie  wie, że w Rosji w szec h p o tę g a  
k a p i t a łu  łączy ła  się z d e sp o tyzm em  ca ra tu ,  agresywność  nacjona lizm u 
rosy jsk iego—z k a to w sk ą  ro lą  c a ra tu  wobec ludów  nierosy jsk ich , w yzysk  
całych  o b s z a r ó w — Turcji ,  Persji, Chin — z zaborem tych  obszarów  przez 
cara t ,  z w7o jn ą  o Ich zabór. Lenin  m ia ł słuszność, mów iąc, że c a ra t  jes t 
to „ im peria lizm  m ili ta rno  - fe u d a ln y ”. W caracie  ześrodkow ały  się n a j ­
bardziej u jem ne  cechy  im peria lizm u, podnies ione  do k w a d r a tu ”.

Tymi s łow am i cha rak te ry zu je  R osją  c a rsk ą  Józef Stalin n a  str.  12 
— 13 polskiego w ydania  książki „Z agadnien ie  len in iz m u ”, k tó ra  u k a za ła  
się w Moskwie w r. 1940 n ak ład e m  „W y daw nic tw a  l i te r a tu ry  w językach 
o b c y c h “ w ed ług  jeden as tego  w ydania  rosy jsk iego  z r. 1939. Trzeba p rzy ­
znać, że ta  c h a r a k t e r y s ty k a  jes t  d o sad n a  i t r a fn a .

S ta l in  nie po to  je d n a k  w da ł  się w ocenę daw nej Rosji, by  po­
p rzes tać  na  samej k ry tyce .  Chodziło mu o coś innego, a m ianowicie  o 
podkreś lenie ,  że w  Rosji sowieckiej je s t  w łaśn ie  nao d w ró t .  Tyle oficjal­
n a  propaganda .

A jakżeż jes t  w p rak tyce?
K apitalizm  p ry w a tn y  w  Rosji sowieckiej n ie  is tn ieje ,  bez  kwesti i .  

Z am ias t  niego is tn ie je  k a p i ta l izm  pań s tw o w y .  Co jed n ak  z tego p rz y ­
chodzi robotnikowi, że k rw aw icę  jego zagarn ia  nie osoba p ry w a tn a ,  ale 
w ie log łow a b iu rokrac ja  sow iecka. Czy ta  św iadom ość zas tąp i n ied o s ta ­
tek ?  Czy t łum aczy  mu konieczność  gn iecen ia  się po  k ilka  licznych ro ­
dzin w jednym m ieszkan iu?  Czy w y n ag ro d zą  m u b rak  czasu, w ypo czyn ­
ku  i sw obody? P ro le ta r iu sz  angielski , czy am erykańsk i ,  a w ięc p ro l e ta ­
riusz z kra jów  „kap ita lis tycznych"  żyje n a  poziomie godnym  człowieka. 
P ro le ta r iusz  w Związku Sowieckim żyje w s ta ły m  n ied o s ta tk u  i niewoli. 
T a k a  j e s t  r z e c z y w i s t o ś ć !  Nie zmieni jej żadna  d ia lek tyka  m a r ­
ks is tow ska .

C ara tu  n ie  ma o b ecn ie  w Rosji, nie  m a  więc, o czyw is ta  i despo­
tyzm u cara tu .  J e s t  j ed n a k  despotyzm  S ta lina , k tó ry  p rzerós ł  w szystko ,  
co najbu jn ie jsza  n a w e t  w yo braźn ia  m o g ła  n a  t e m a t  desp o tyzm u  s tw o ­
rzyć. Sto la t  ca ra tu  nie  p och ło n ę ło  w sum ie  ty lu  ofiar,  ile ich p o c h ła ­
nia  despotyzm  S ta l in a  w c iągu  jednego  miesiąca!



S ł o w o  „ n ac j o n a l i z m "  j e s t  w Ros j i  s ow ie c k i e j  n a  i nde ks i e .  Pojęcie  
n a r o d u  w p r a w d z i e  u r z ę d o w o  ni e  z n i e s i o n e ,  l e d w i e  się  j e  w s z a k ż e  t o l e ­
r u j e .  N a r o d o w a  m oż e  być  t y l k o  f o r m a ,  t. j. w ła ś c i w i e  t y l k o  j ęz yk .  Ś w i a ­
d o m o ś ć  m a  by ć  j e d n a  ' ws pólna  „ p r o l e t a r i a c k a " .  K t o  i na cz e j  p o j m u j e  
s p r a w y  n a r o d o w o ś c i o w e  — t en  p o p e ł n i a  wi elk i ,  g r o ż ą c y  z a g ł a d ą  g r z ec h  
„ u k ł o n u  n a c j o n a l i s t y c z n e g o " .  C i ek a we ,  że n i g d y  s ię  j e d n a k  nie  s ł y s z a ł o  
o t y m  „ u k ł o n i e "  wś r ó d  W i e l k o r u s ó w ,  Chor oba  t a  n a t o m i a s t  p o c z y n i ł a  
s t r a s z l i w e  s p u s t o s z e n i e  w ś r ó d  i n n y c h  l u d ó w  ZSRR:  U k r a i ń c ó w ,  B i a ł o r u ­
s i n ów,  p l e m i o n  k a u k a s k i c h  i i n n y c h .  S p o ś r ó d  U k r a i ń c ó w  np .  p o c h ł o n ę ­
ła  c o n a j m n i e j  10 m i l i o n ó w  z a m o r d o w a n y c h ,  z a g ł o d z o n y c h  l u b  w y w i e z i o ­
n y c h  n a  Sybi r .  N a j w i ę k s z y  n a w e t  sza ł  „ a g r e s y w n e g o  n a c j o n a l i z m u  r o ­
s y j s k i e go "  za  c z a s ó w  c a r a t u  nie  z n is zc zy ł  p ią t e j  częśc i  tej  l iczby.

C a r a t  b y ł  z a b or c zy ,  o t y m  n i k t  n i e  w ą t p i .  P o d b i ł  S yb e r i ę ,  K a u k a z ,  
z a g a r n ą ł  P o l s k ę ,  U k r a i n ę ,  N a d b a ł t y k ę ,  m a r z y ł  o d a l s z y c h  p o d b o j a c h .  
Czy R os ja  s o w i e c k a  j e d n a k  d o b r o w o l n i e  z r e z y g n o w a ł a  z p o d b i t y c h  z ie m?  
Czy P o l s k a ,  F i n l a n d i a ,  Ł o t w a ,  E s t o n i a  n i e  m u s i a ł y  w y w a l c z y ć  swej  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i ?  Czy w o l no śc i  U k r a i n y  i Gr uz j i  n i e  u t o p i o n o  we  k r w i ?  A 
co z r o b i ł a  Ros ja  s ow i e c k a ,  g d y  t y l k o  p o c z u ł a  s w e  si ły?  Czy nie r o z p o ­
c zę ła  od  z a b o r u  Ziem Po l sk i ch ,  k r a j ó w  b a ł t y c k i c h ?  Ż a d n a  d i a l e k t y k a  i 
t e j  r z e c zy w is to ś c i  n i e  p rz es ło ni !

J a k i ż  z t e g o  w s z y s t k i e g o  p ł y n i e  w n i o s e k ?  Nie i n t e r e s u j e  n a s  w tej  
chwi l i  do l a  s a m y c h  R o s j a n .  Ni e ch  się  u  s i ebie  r z ąd z ą ,  j a k  chcą .  Z a w s z e  
bi li  c z o ł e m  p r z e d  d e s p o t y c z n y m i  k ł a m c a m i  i s a d y s t a m i .  I n t e r e s u j ą  n a s  
n a t o m i a s t  i n n e  n a r o d o w o ś c i  Z w i ą z k u  So wi ec k ie g o .  I  t u  nie  m o ż e m y  o d ­
m ó w i ć  s ł u s z n o ś c i  t w i e r d z e n i u  S t a l i n a ,  że w Ros j i  c a r s k i e j  s k u p i ł y  się 
b a r d z o  u j e m n e  c e c h y  i m p e r i a l i z m u .  J e ś l i  j e d n a k  d l a  i n n y c h  
n a r o d o w o ś c i  R o s j a  c a r s k a  b y ł a  j e d n y m  w i ę z i e n i e m  — 
t o  R o s j a  s o w i e c k a  s t a ł a  s i ę  j e d n y m  w i e l k i m  g r o b e m !

Ni e ch  p a m i ę t a j ą  o t y m  ci w s z y s c y ,  k t ó r y m  m a r z ą  się  „ s w o b o d y  
p r o l e t a r i a c k i e " ,  k t ó r y m  m a r z y  się  o k u p a c j a  s o w i e c k a  w Pol sce .  Ni ech  
p r z e t r ą  oczy p ók i  czas  i n i e c h  z r o zu m ie j ą ,  że Ros j a  s o w i e c k a  j e s t  d l a  
n a s  P o l a k ó w  g o r s z y m  jes zc ze  m o ż e  w r o g i e m  od N ie mc ó w.

RFPS odstania sw e  oblicze
W  W a r s z a w i e  o d b y ł  się  w e  wTr z e ś n i u  III z j azd  R PP S,  r e p r e z e n t u ­

j ąc ej  t r o c k i s t o w s k i  k i e r u n e k  k r a j o w e g o  k o m u n i z m u .  „ R ez o l u c j a  w s p r a ­
wne s y t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j "  u c h w a l o n a  na  t y m  zjeździe,  w y r a ż a  w i a ­
r ę  w w y w o ł a n i e  ś w i a t o w e j  r ewo lu cj i ,  k t ó r ą  z a p o w i a d a j ą  n a s t ę p u j ą c e  
c zyn ni k i :  1) w ł o s k i  r u c h  s oc ja l i s t ycz ny ,  l i k w i d u j ą c y  f as zy z m;  2) p r z e j a w y  
r e w o l u c y j n y c h  r u c h ó w  r o b o t n i c z y c h  n a  B a ł k a n a c h  i p ó ł w y s p i e  Pi rene j -  
sk i m;  3) r z e k o m e  p r z e s u n i ę c i e  się  n a  l e w o  w  Angl i i ;  4) r e w o l u c y j n y  p r o ­
l e t a r i a t  n i e m ie ck i .

W  s p r a w i e  g r a n i c  P o l s k i  z jazd s t wi e rdz i ł :  „ O d r z u c a m y  s t a n o w c z o  
w s z e l k i e  i m p e r i a l i s t y c z n e  b z d u r y  r e a k c j i  p o l s k i e j  wrog ie j  Rosji.^ O d c i n a ­
m y  się od  w s z e l k i c h  r e a k c y j n y c h  z a b o r ó w  z i e m  b i a ł o r u s k i c h  i u k r a i ń ­
skich" .



Dale j:  „ P a r t ia  n ie  uważa p. W ł .  R a czk ie w icza  za p re zy d e n ta  p o l ­
skiego...  N ie  u w aża  fa sz y s to w s k ie g o  za m achow ca ,  gen. S o snkow sk iego  
za wodza nacze lnego a rm i i  p o ls k ie j " .

S tw ie rd z a  na s tęp n ie :  „Z ja z d  s to i  n a  s ta n o w is k u ,  że e m ig ra c y jn y  
rząd  f i k c y jn e j  je dnośc i  n a ro d o w e j ,  p o w s ta ły  z r a m ie n ia  f ik c y jn e g o  p re ­
zydenta . . .  je s t  o rganem  re a k c j i  p o ls k ie j  i ^ n ie  może b y ć  uznany  przez p ro ­
le t a r ia t  i n iezam ożne c h ło p s tw o  w  k r a j u " .  _

T a k ie  samo n e g a ty w n e  s ta n o w is k o  z a ją ł  zjazd w obec  K i 'a3U> * a i-  
n o m o c n ik a  Rządu R. P. na K r a j  i w obec  S i l  Z b ro jn y c h  w  K r a ju .  W re sz ­
cie u c h w a le  p o u fn e j  z ja zd  w y r a z i ł  ko n ie c z n o ś ć  „ ś c is łe j  p rz y ja z n e j  w s p ó ł ­
p ra cy  z PPR".

Bez kom e n ta rzy . . .

Stany Zjednoczone Europy
W  p o w o d z i  r ó ż n y c h  g ło só w  o p rz y s z ły  u s t r ó j  E u r o p y  n ie  b ra k  i 

życzeń ab y  u s t ró j  te n  w z o ro w a ć  na m o d łę  a m e ry k a ń s k ą ,  tw o rz ą c  S ta n y
Z jednoczone  E u ro p y .  . . . .

Ż yczen ia  tego r o d z a ju  n ie  są s p e c y f ic z n ie  w o je n n y m i ,  n u r t o w a ł y  
one  ju ż  d a w n ie j  w  na ro d a ch ,  s z u k a ją c y c h  d ró g  w y jś c ia  z n ie w y g o d n e j  
d la  s ieb ie  s y tu a c j i ,  a m ię dzy  in n y m i  w  N iem czech.

Jedno' z n a jp o w a żn ie jszych  p ism  p o l i t y c z n y c h  w  Polsce, w y c h o d z ą ­
ce pod re d a k c ją  w s p ó łc z e s n y c h  uczonych  p o ls k ic h ,  a m ia n o w ic ie  „ I  rze- 
g ląd P o l i t y c z n y "  w  zeszycie  JV« 5 - 6  z g ru d n ia  1925 ro k u ,  o m a w ia ją c  ob 
szern ie  zagadn ien ia  p o lsko  - n ie m ieck ie ,  zam ieśc i ło ,  m ię d z y  in n y m i ,  a r t y ­
k u ł  Hansa S ch w a n n a ,  c z ło n k a  za rządu  n ie m ie c k ie j  L ig i  P ra w  C z ło w ie k a  
i O b y w a te la ,  k t ó r a  w ó w c z a s  r e p re z e n to w a ła  n a jb a rd z ie j  po je d na w cze  
s ta n o w is k o  wT s to s u n k u  do P o lsk i .  ,

H ans  Schw ann ,  o m a w ia ją c  na w s tę p ie  s p o tk a n ie  G e rm a n ó w  i fało- 
w ia n  w  sw ym  p a rc iu  k u  E lb ie  w  I V  w ie k u  i  o d rz u c e n ie  S ło w ia n  do 
O d ry  przez O t to n a  I — gdzie  w ła ś n ie  M ieszko  I  w  n a s tę p s tw ie  łą c z y  swój 
l u d  i z iem ię  w  jeden t w ó r  p ra w n o -p a ń s tw ro w y  —  n a s tę p n ie  p o d k re ś la ją c  
o s a d n ic tw o  n ie m ie c k ie  i h o le n d e rs k ie  na w ie lk ą  ska lę  w  Polsce, łączną  
w z a je m n ą  p racę  i  zm ieszan ie  się o bu  ras p rzez b l is k ie  w sp ó łż y c ie ,  p o lo ­
n iz o w a n ie  się sz la c h ty  n ie m ie c k ie j  i p ro b le m y  zagadn ień  s p o rn y c h  k w e ­
s t i i  g ra n ic z n y c h ,  k t ó r y c h ,  zdan iem  a u to ra ,  n ie  m ożna  t r a k to w a ć  m ia rą  
przeszłośc i,  w reszc ie  p rz y ta c z a ją c  dość lo ja ln ie  o d p ow ie dź  a l ia n tó w  w  
s p ra w ie  P o ls k i  z dn. 16 cze rw ca  1919 r., op ie w a ją cą ,  że „g ra b ie ż  n ie p o ­
d le g ło śc i  P o lsk i ,  b y ła  je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  n ie s p ra w ie d l iw o ś c i ,  ja k ą  n o ­
tu je  h is to r ia ,  p rz e s tę p s tw e m ,  w s p o m n ie n ia  i n a s tę p s tw a ,  k tó re  z a t ru ły  
na d łu g i  czas p o l i t y c z n e  życ ie  w ie l k ie j  części k o n t y n e n t u  E u ro p y ,  p isze
je d n a k  da le j:  . . , , ,

. . .N iem cy n ie  u z n a ją  o b e c n y c h  g ra n ic .  W s z y s tk ie  k o ła ,  n a w ę .  
p ra w d z iw ie  p o k o jo w o  usposob ione ,  u w a ż a ją  je  za n ie s p ra w ie d l iw e ,  za 
w y k ro c z e n ie  p rz e c iw  g o s p od a rczym  i k u l t u r a ln y m  w a r u n k o m  życ ia . K o ­
r y ta rz ,  o d d z ie la ją c y  P ru s y  W sc h o d n ie  i  G dańsk ,  u w a ż a n y  je s t  za n ie m o ­
ż l iw ość , k tó ra  n ie  os to i  s ię  d łu g o .  R o zw ią za n ie  s p ra w y  G órnego Ś ląska
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o d c z u t o  j a k o  k r z y w d ę ,  n i e t y l k o  z p o w o d u  r o z e r w a n i a  j e d n o l i t e g o  o k r ę g u  
g o s p o d a r c z e g o ,  lecz p r z e d e  w s z y s t k i m  z p o w o d u  h i s t o r i i  t eg o  r o z wo j u .  
W s z a k  G ó r n y  Ś l ą s k  w  r z ec z y w i s t o ś c i  od  700 z g ó r ą  l a t  nie  by ł  a n i  p r a ­
wni e ,  ani  f a k t y c z n i e  p o d  p a n o w a n i e m  Polski . . .

. . . Psy ch ol og i czn ie  b i or ąc ,  s p r a w a  p r z e d s t a w i a  się  w  t e n  s p o s ó b :  
S t a r y  o d m ł o d z o n y  n a r ód ,  w r o zp ęd z ie  s i ł  swo i ch ,  n i e  z r z e kn ie  się d o b r o ­
w o l n i e  n i czego,  co o t r z y m a ł  od  l o s u  i co u w a ż a  za  n i e z b ę d n e  do s w e go  
i s t n i e n i a .  Z d ru g ie j  z aś  s t r o n y  r ó w n i e  s t a r y  i j e s z cz e  s i lny  n a r ó d  nie 
m oż e  p r z e b o l e ć  s t r a t y  mi en i a ,  k t ó r e m u  p r z ez  wi e k i  o d d a w a ł  s w ą  k r e w ,  
p r a c ę ,  a t a k ż e  duszę .  Z t y c h  d w ó c h  p r z e c i w i e ń s t w ,  k t ó r e  w y d a j ą  Bię Die 
do p o g o d z e n i a ,  p o w s t a j ą  w a h a n i a ,  k t ó r e  s ą  t y m  n i e b e zp i e cz n ie j s ze ,  i m 
wi ęce j  p r o c h u  g r o m a d z ą  n i e o d p o w i e d z i a l n e  e l e m e n t y  do tej  n a ł a d o w a n e j  
e l e k t r y c z n o ś c i ą  a t m o s f e r y .

Z r o z w a ż a ń  p o w y ż s z y c h  d o j d z i e m y  do  w n i o s k u ,  że z a g a d n i e n i e  to 
n i e  n a d a j e  s ię  do  r o z w i ą z a n i a  z c y r k l e m  w  r ę ku .  I n n e  c z y n n i k i  m u s z ą  
t u  p rz y jś ć  z p o m o c ą .  W y s t ę p u j ą  o n e  c o r a z  w y r a ź n i e j  n a  t le  ogó l ne j  s y ­
t u ac j i  p o l i t y c z n e j .  Z a r y s y  t e  u j ę t e  s ą  w  k r ó t k ą ,  z w i ę z ł ą  f o r m u ł k ę  H e r  
r i o t ’a:  „ S t a n y  Z j e d n o c z o n e  E u r o p y * . ..

T a k  p i s a ł  u c z o n y  n i em iec ki  18 l a t  t e m u ,  a  6 l a t  po  t r a k t a c i e  w e r ­
s a l s k i m .  N i e m c y  n i e d w u z n a c z n i e  w i dz i a ł y  k o n i e c z n o ś ć  z m i a n y ,  p r zez  
„ z a n i e c h a n i e  u s t r o j u  n i e z m i e n n e g o  p a ń s t w  n a r o d o w y c h ,  n a  k o r z y ś ć  r u c h ­
l i w sz eg o  i b a r dz i e j  z d o l n e g o  d o  d o s t o s o w a n i a  się  u s t r o j u  p a ń s t w a  n a ­
r o d ó w" .

W m i ę d z y cz as i e  p o w s t a ł  n a r o d o w y  h i t l e r y z m ,  z k t ó r e g o  d ą ż e ń  w i ­
d z i my ,  źe c h ę t n i e  wi d z i a ł b y  o n  t a k i e  S t a n y  Z je dn oc zone ,  l ecz  o czywi ś ci e  
p od  p r o t e k t o r a t e m  n i e m i e c k i m ,  z m o w ą  n i e m i e c k ą ,  j a k o  o b o w i ą z k o w ą ,  
a  m o że  n a w e t  z d z i s i e j s z ym i  m o r d a m i  i b e s t i a l s t w a m i  r o z h u k a n e g o  p o d  
w D ł y w e m  o b ł ą k a ń c z e j  i de i  s z o wi n i z m u .  Bo t a k  w ł a ś n i e  w y g l ą d a j ą  po  
l a t a c h  18 o w e  m a r z e n i a  d z i s i e j sz ych  n i e m c ó w  w  k o n s e k w e n c j i  s n ó w  o 
o d w e c i e  i s k ą p a n i u  E u r o p y  w m o r z u  k r w i ,  o c z y m  napewrno  n ie  m y ś l a ł  
ó w  p a c y f i s t a  n i e m i e c k i ,  k t ó r e g o  s ł o w a  p o w yż e j  p r z y t a c z a m y .

Z d r u g i e j  s t r o n y  o d  w s c h o d u  i s t n i e j ą  p o d o b n e  t e n d e n c j e ,  o p a r t e  
n a  ś w i a t o p o g l ą d z i e  bo l sz ew ic k i m,  a  u j ę t y m  wi ęce j  r ze cz ow o i w y r a ź n i e .

P o w s t a n i e  w i e l k i e g o  p a ń s t w a  k o m u n i s t y c z n e g o ,  d ą ż ą c e g o  do h e g e ­
m o n i i  n a d  ś w i a t e m  i g w a r a n t u j ą c e g o  k a ż d e m u  n a r o d o w i  n i e z aw i s ł oś ć ,  
wo l no ść ,  s w o b o d y  o s o b i s t e  i tp. ,  n a s t r ę c z y ł o  n i e m a ł e  t r u d n o ś c i  do  p o k o ­
n a n i a .  Ko lo s  w s c h o d n i  n i e  p o z b y w a  s ię  j e d n a k  s w y c h  d ą ż e ń  i r o z w i j a  
je,  o p i e r a j ą c  się  n a  g e n i a l n y m ,  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  r o z w i ą z a n i u  t y c h  z a w i ­
łości  p r z ez  ó wc z e s n e g o ,  n i e ż y j ą c e g o  o b e cn i e ,  b. p r z e w o d n i c z ą c e g o  R e w o ­
l uc yj ne j  W o j e n n e j  R a d y  i K o m i s a r z a  L u d o w e g o  S p r a w  W o j s k o w y c h  i M a ­
r y n a r k i —F r u n z e ’go. '

F r u n z e ,  j a k  w ia d ó m o ,  b y ł  i n i c j a t o r o m  u t w o r z e n i a  Z w i ą z k u  Soc ja l i ­
s t y c z n y c h  R e p u b l i k  R a d  i w n i o s e k  iego,  z g łos zony ,  j a k o  p i e r w s z y  w tej  
s p r a w i e  n a  z je źdz ie  S o w i e t ó w  U k r a i n y  w  g r u d n i u  1922 r o k u  — s t a ł  się  
f u n d a m e n t e m  p r a w n o - p o l i t y c z n y m  Z w i ą z k u  i d a ł  m o ż l i w o ś ć  p r a k t y c z n e ­
go r e a l i z o w a n i a  idei  r z e k o m e j  n i ez a w i s ł o ś c i  i w o l n o ś c i  k a ż d e g o  n a r o d u  
w r a m a c h  Z w i ą z k u .

A w i ę c  z n ó w  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  E u r o p y ,  ba. . .  n i e t y l k o  E u r o p y .
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Rozwiązanie  idei podobne.  P r ześ l adowanie  Polaków,  roz s t r ze l iwa ­
nia,  no i . . .Katyń.  , ,

Wniosek s tąd  oczywisty: Ż aden  z naszych  sąs iadów  nie będzie r e ­
organ izow ał UBtroju poli tycznego E uropy, bo p o p ro s tu  nie dorósł do 
tego.

S t any  Zjednoczone Eu ropy,  jeś l iby miały  k iedyś  możl iwość real i ­
zacji, to t ylko przez narody,  k tó r e  ma j ą  w tej dziedzinie podejście de ­
mokra tyczne ,  j a k  np. Ameryka  lub  Anglia.

P u n k t  ciężkości tego zagadni eni a  leży j ed nak  w  Europ ie  ś r od ko ­
wej, w Polsce.  Polska sk ł on ną  j es t  k u  sy s t emowi  federacji^ p a ń s t w  E u ­
ropy środkowej ,  nie c iążącym k u  S t a nom  Z jednoczonym Europy  w po ­
jęciu n iemieckim czy bolszewickim,  a na  za sadach  równości  w pojęciu 
federacj i  szwajcarskiej ,  łącząc w federacje  t e  narody,  k tór e  nio chcą  zgi­
nąć  w morzu  n i emieckim lub  rosyjskim.

Blok narodów : u k ra ń sk ieg o ,  czeskiego, słow ackiego , bu łgarsk iego ,  
serbskiego, w ig ie rsk ieg o ,  l i tew skiego i innych ,  k tó rym  tego rodza ju  k o n ­
cepcja będzie  dogadzała ,  pod p rzew odn ic tw em  Polski, w y próbow anej  o- 
rędow niczk i  swobód, Btworzyłby siłę w środkowej E uropie ,  k tó ra  ro z ­
dzieli n a  zawTsze burzycieli  św iata ,  a jednocześn ie  zag w aran tu je  pokój 
n a  d ług ie  la ta .

Ma marginesie ostatnich wypadków
Ostatnie  k rwawe  wypadk i  w Warszawie  wywoła ły  w opinii  p u ­

blicznej nas t ró j  z rozumia ł ego  podniecenia ,  k tó ry  j ednak  nie powini en  
pr zek raczać  gr an i c  równow-agi.

Przede wszys tk i m więc ok ru tne  repres je  niemieckie,  polegające na 
s t o sow an i u  odpowiedzia lności  zbriorowej  w s t o s unk u  do ludzi,  p r zy pad ­
kowo  u j ę tyc h—nie są  nowTą me to dą  o k u p a n t a  wT Polsce.  Metoda ta  s t o ­
sowa na  jes t  od począ tka  na całym te r en i e  okupac j i  w mniejs zych m i a ­
s t a ch  i na wsi, nie mówiąc, o Warszawie.  Przecież i tu ta j  już w ie lok ro t ­
nie Niemcy wykonywa l i  zbiorowe morde r s twa ,  w  odwe t  za zabicie N iem­
ca. Wyst a rczy  przypomnieć  sp r awę  Syma  i wielu innych  tego rodzaju 
wypadków.  Czyż to nie w Warszawie  s t a ły  szubienice?

Różnica pomiędzy tym, co się dzieje obecnie,  a t amtym,  co by ło ,  
polega jedyni e na  tym,  że obecnie  egzekucje  odbywają  się publ icznie.  
Powiększa  to ich grozę,  aie n i c z y m  n i e  w z m a g a  o k r u c i e ń ­
s t w a  w s t o s u nk u  do mordowanych .  W żadnym zaś już razie nie m o ­
żna  mówić o zwiększonej  ilości ofiar,  w  po r ów na n iu  z tymi ,  k tó r e  d o ­
tąd  pad ły  w innych  okol icznościach.  Kiedy bowiem ofiary do tychczaso­
we w obozach,  więzieniach,  a  naw e t  ofiary poległe wsku t ek  t e r roru  n i e ­
mieckiego,  s t osowanego  w myśl  zasady  zbiorowej  odpowiedzia lności ,  l i ­
czy się obecnie w Polsce  na dwa mi l iony ludzi  (w s amym Oświęcimiu 
zginęło 300 tysięcy ludzi),  to w War szawie  o s t a tn io  można  s twierdzić  
t y lko  dziesiątki  ofiar.  J e s t  t o  oczywiście również bardzo wiele,  bo k a ż ­
dy Pol ak  i Polka są  dziś c e nną  dla na s  war tością ,  aie t r z eba  również



p o s i a d a ć  p o c zu c ie  s t o s u n k u  o b e c n y c h  s t r a t  do p o n i e s i o n y c h  w ogolę,  a b y  
z p r z e s a d n e j  o c e n y  n ie  w y c i ą g a ć  m y l n y c h  w n i o s k ó w  i m e  u l e g a ć  z b y t
n e r w o w y m  n a s t r o j o m .  - . i*

Ni e  z a p o m i n a j m y  a n i  n a  c hwi lę ,  że p r o w a d z i m y  w oj n ę ,  ze b i e r z e ­
m y  w  ni ej  c z y n n y  u dz ia ł .  Of ia ry  w l u d z i a c h  s ą  l o g ic z n y m  i n i e u ­
c h r o n n y m  n a s t ę p s t w e m  w o j n y ,  sz cz eg ó l n i e  t ak i e j ,  j a k  dz i s ie j sza .

P o n a d t o  g ł u p s t w o m  j e s t  t w i e r d z e n i e ,  ż e  g i n ą  „ n i e w i n n i ” l ud zi e .
W  wo jn i e ,  k t ó r a  s i ę  t o c z y — ni e m a  „ w i n n y c h ” i „ n i e w i n n y c h ”. \ \  s z ys cy  
j e s t e ś m y  z o b o w i ą z a n i  do r ó w n y c h  of iar ,  w s z y s c y ,  co do  j e d n e g o  
m u s i m y  b y ć  g o t o w i  z a r ó w n o  do w a l k i ,  j a k  do  of iar .  Ż o ł n i e r z e  Po l sk i  
P od z i e m n e j ,  ci z b r o n i ą  i ci bez  b r on i ,  c o d z i e n n i e  od  c z t e r e c h  l a t  n a r a ­
ż a j ą  k a ż d e j  c hwi l i  s w o j e  życie.  I luż i ch gi nie  w wa lce ,  k t ó r ą  p r o w a d z ą  
N a  r e s z t ę  n a r o d u  s p a d a j ą  co p e w i e n  c za s  s i l n i e j sz e  c iosy  w r og a ,  Gzy 
z t e g o  p o w o d u  m a m y  p o p a d a ć  w ro zp ac z ,  czy z n ię e h ę c e n i e .  Ni e  j i 
z  t y c h ,  k t ó r z y  r o b i ą  d z iś  n a j w i ę c e j  z a m i e s z a n i a  i s t r a s z ą  i n n yc h ,  w y o ­
b r a ż a  so bi e  wi d o c z n i e ,  że w o j e n k a  p o w i n n a  s ię  t o c z y ć  o b o k  m eg o ,  i n n i  
p o w i n n i  w a l c z y ć  i g i nąć ,  P o l s k a  p o w i n n a  zwyc i ęży ć ,  a le  on s a m  p o w i ­
n i e n  b y ć  z d a ł a  od  w s z y s t k i e g o ,  co z w i ą z a n e  j e s t  z n l e b e 'fPi e ®z e "®t w ®"' 
ł u b  z g o ła  n a w e t  o f i a r ą  życia, .  Ci w y g o d n i  p a t r i o c i  m y l ą  się. W o j n a  p o ­
s i a d a  dziś  c h a r a k t e r  t o t a l n y  i w s z y s c y  m u s z ą  b y ć  p r z y g o t o w a n i  do  n a j  
w i ę k s z y c h  of iar .

I d l a t e g o  — p o g ł ę b i a j ą c  b e s t i a l s t w o  n i e m i e c k i c h  z b r o d n i ,  r e a g u ­
jąc  n a  n i e  w  r ó w n i e  b e z w g l ę d n y  s p o s ó b  — r a c j ę  m i a ł y  p o d z i e m n e  c z y m  
n i k i  w o j s k o w e ,  g d y  w e z w a ł y  do s p o k o j u  i r ó w n o w a g i  bo m e  mu  -  o 
c z t e r e c h  l a t a c h  o k u p a c j i  i jej m e t o d  -  ż a d n y c h ,  n a j m u , e  s z yc h  p o w o ­
d ó w  do i nn e j  p o s t a w y ,  niż d o t y c h c z a s .  T o  w s z y s t k o  j u ż  w i d z  
l i ś m y  i nic  n a s  z a s t r a s z y ć  nie  mo że .  W r óg  j es t  b e z w z g l ę d n y .  ' U k a j  
m o  b e z w z g l ę d n i  m u s i m y  b y ć  w s z y s c y  w o b e c  w r o g a .  W r ó g  n a s  n i s z  y.  
My  m u s i m y  t a k ż e  n i s z cz y ć  w r o g a .  G d y  w r o g  d o  n a s  s t r z e l a  y
m a m y  o b o w i ą z e k  s t r z e l a ć  d o  n i e g o .

Ni e  m o ż e m y  o c z yw iś c i e  d o p u ś c i ć  do  t ego ,  a b y  w ś r ó d  n a s  i n a  
n a s z  r a c h u n e k  d z i a ł a ł  k t o ś  t rze ci ,  t. j. a g e n t u r a  naBZ«Ko d ^ ' e g 0 ^ 10;  
a a  b o l sz ew i ck ie g o .  P r z e c i w k o  jego akc j i  w y s t ę p o w a ć  n a l e ż y  r  ó w n i  e 
b e  z w ż e l e  d n i e ,  j a k  w o b e c  z b r o d n i  n i emi ec ki e j .  A k c j a  k o m u n i s t ó w  
j e s t  b e z w z g l ę d n a  i p r o w o k a t o r s k a .  Nie  m a  to  n i c  w s p ó l n e g o  z r e o v i ą  
k a l k a  z N i e m c a m i  a d y  j a k i ś  t c h ó r z  k o m u n i s t y c z n y  s t rz e l a  zza  w ę g l a  do
S 3  l u b  » M | .  . .  I t S e f S S K S
ż o łn i e rz a .  T a k i m i  m e t o d a m i  wa l k i  p o g a r d z a m y  bo s ą  o n e  oboft d uc Bow 
p o l s k i e m u  N a s z a  w a l k a  p r z e c i w  N i e m c o m  k i e r u j e  w  tej  cliwil i  os t rz e  
p r z e d e  w s z y s t k i m  p r z e c i w  o d p o w i e d z i a l n y m  r z e c zy w iś c i e  za  ^ r o d n i e  
r ó ż n y m  o s o b n i k o m  u m u n d u r o w a n y m  i n i e n m u n d  ro y , P 
z d r a j c o m  i d e n u n c j a n t o m .  W a l k ę  p r o w a d z i m y  j a w n i e ,  w b i a ł y  dzień,  
s p o g l ą d a j ą c  o d w a ż n i e  w  oczy w ro g o w i  i n i e b e z p i e c z e ń s t w u .

T eg o  r o d z a j u  w a l k ę  k o n t y n u u j e m y .  Ni e  
p r e s j e ,  ż a d n e  o b ł a w y  i ż a d n e  e g ze k u c j e  t y m  ™ ‘^ u k l e j
w  k t ó r y m  w y s t a w i m y  N i e m c o m  r a c h u n e k  za k a ż d ą  k r o p l ę  k r w i  poisKi  j
i za  w s z y s t k o ,  co p o p e ł n i l i  w  n a s z y m  k r a j u .
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Egzekucje m  uhcach Warszawy
Od dn ia  15.X Niemcy mordu j ą  publ i cznie  n iema l  codziennie  scbwy- 

t any ch  zakładników,  przeważnie  młodzież.  Ogłaszaj ą ciągle nowe  l i s ty  
. z a k ł a d n i k ó w ”, o skarżonych  o na leżen ie  do „ t ak  mylnie  na rodowo  zwa­
nego polskiego ru chu  s t awian i a  o po ru “, względnie  pode j r zanych  o ko m u ­
nizm. Zarzu ty  te nie s ą  popa r t e  ż adnym a rgumen tem,  gdyż zakł adni cy  
s ą  tylko przypadkowo  schwy tanymi  przechodn iami  z ulic stolicy.

W ramach tej masowej ,  zorgani zowane j  zbrodni ,  odbyły  się juz 
nas t ępuj ące  mordy  Polaków:  . . .  . ,

dn. 15.X zamordowano 7 osób w więzieniu  na  1 awiaku ,
dn. 16.X—20 osób przy Alei Niepodległości ,
dn. 18.X—20 osób na ulicy Piusa  XI,
dn. 20.X—20 osób przy dworcu Gdańsk im ,
dn.  21.X —10 osób przy ul. Młynarskiej ,
dn.  23.X —20 osób na  Pradze,
dn. 25.X—20 osób n a  Pawiaku ,
dn.  26.X —30 osob na  ul.  Leszno,
dn.  30.X— 10 osób na ul. Towarowej ,
dn.  31.X —ogłoszono f a k t  rozstrzelania 2 dalszych zak ładników,  
dn. 9.XI —rozs trze l ano  na ul i cach War szawy 40 osób,  
dn.  12.XI—odbyła  się egzekuc j a  60 osób na Nowym Swiecie,  Obo­

zowej i Kępnej .
Tyle popełn iono  morde rs tw w ciągu tylko j ednego  miesiąca.

C h a m s t w o
W dn iac h  20 i 21 l i s t opada  na  ul icach War szawy  SS mani ,  policja 

n iemiecka,  niemcy w m u n d u r a c h  pa r t y jn ych  i wo jskowi  zbieral i  do pu-  
szek ofiary od l udnośc i  War szawy na  jaki eś  t am cha ry t a ty wn e  cele me- 
ni i e c k i e

Działo się to w godz inach r annych ,  gdy jednocześnie  po mieście 
g ra sowa ły  „b u d y “r, odbywa ła  się no rmalna ,  codzienna „ ł a p a n k a ”.

Działo się to na  ul icach Warszawy,  na k tó rych  od połowy  p a ź ­
dziernika  n iemal  codziennie  odby wa ją  się egzekucje publ i czne  o b y w a ­
teli  polskich.

Czyż można się dziwić,  że ludność  War sz awy  odwraca ł a  się z po ­
gardą  od kwest ar zy ,  nie  dając nic,  mimo zachęca jących  z ich s t r ony  u- 
śmiechów,  junacki ego po tr zą san i a  puszkami  i t. p.

Dziwić się t y lko  należy n i e ok rze sanem u  ch am s tw u  s ł awe tnych  
„K u l tu r t r a ge r ów ”, k tó r zy  zatracil i  pojęcie zwykłej  przyzwoi tości ,  w s t o ­
su n k a ch  z na rod em męczonym,  ma l t r e tow anym,  n i s zczonym wszelkimi  
„kul t ura lnymi"  sposobami .  Czyż nie można  by ło  tej samej  zbiórki zorga­
nizować wśród sp o ł eczeń s twa  ni emiecki ego ,  w domach,  lokal ach i t. p.?

Czyżby to był  jeszcze j eden  z cyn icznych p rze j awów bu ty  p r u ­
skiej?

Nie, to tylko zwyk łe  chamstwo. . .
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Przedwczesne zabiegi
Rucłi p o d z iem n y  w k o le jn ic tw ie  po lsk im  pod  oku pacją  n iem ieck ą  

w y k a zu je  w ie le  cech dod atn ich .  M asy kolejarskie ,  n a s ta w io n e  na bezu-  
s ta n n ą  czujność ,  na  u s ta w icz n ą  obserw ację  zdarzeń, jakie m ają  m iejsce ,  
trwają w pogotow iu ,  wierząc, że  wreszc ie  przyjdzie kres  udręki i n a d ej­
dzie dzień , w którym  poczują  s ię  zn o w u  w o ln y m i ,  pracującymi dla swej  
Ojczyzny, p e łn o w a r to śc io w y m i  o byw ate lam i.  T ego w ew n ętrzn eg o  p r z e ­
św iad czen ia  nie  m ogą  p o d w ażyć  żadne  represje, c zy  propaganda,  bow iem  
s łu szn o ść  naszej sp ra w y  jest  w y ż sz a  ponad w sze lk ie  z a k u sy  wroga.  
Czas, w którym  dokonają  s ię  te  w ażne  dla nas  przem iany, przesta ł  za­
sadniczo  odgrywać dom inującą  rolę. P rze trw a l iśm y  cztery lata, przetrw a­
m y i ten  krótki je3zcze okres  niewoli,  na jaki z o s ta l iś m y  sk azan i  przez  
los .  W ierząc w przysz łość ,  kolejarz po lsk i  sp okojn ie ,  b ez  n e r w ó w  o c e ­
nia sy tu ację  o b e c n ą  i p rzy g o to w u je  s ię  do sp e łn ien ia  o cze k iw a n y ch  on 
niego  zadań  w najbliższej przysz łośc i .  D la tego  w  śro d o w isk u  kolejar­
skim  niem a tego  n iec ierp liw eg o  wrzenia ,  jak ie  od czasu  do czasu  Prze ' 
jawia  s ię  w  in n y ch  grupach sp o łeczn y ch ,  n ie m a  n iepotrzebn ych  w s trzą ­
sów . A lb o w iem  nie  pora na  to dziś,  gdy jed y n y m  naszym  zadaniem  jest  
sk u p ien ie  i na leżyta  organizacja w szy s tk ich  rozporządzalnycli  s i ł  do o d ­
z y sk a n ia  w e  w ła śc iw y m  czas ie  u m iło w a n e g o  w a rsz ta tu  pracy.

Są jednak  dzia łacze  w  k o le jn ic tw ie ,  w zg lęd n ie  grupy, którym s y ­
tuacja  w y d a je  s ię  prostą ,  a okres  najc ięższej  n iew oli ,  jakie: narOd p o l ­
ski w swej historii  d o ty c h c z a s  n ie  przeżyw ał — przykrym  snem , po  
rym, jak  za do tk n ięc iem  różdżki czarodziejskiej  c a ły  aparat a d m in is tr a ­
cy jny  P a ń stw a ,  a w nim  i ko le jn ictw a ,  p o w sta n ie  z p ow rotem  na m iarę  
conajm niej  przedw ojenną,  b e z  w strząsów , bez przelew u krwi. I oprostu  
Niem cy z łożą broń, w ycofa ją  s ię  z P olsk i ,  w zg lęd n ie  zo sta n ą  internow - 
ni, a k a ż d y  o b y w a te l  stan ie  do sw eg o  przed w ojen nego  w a rsz ta tu  pracy  
i życie  po toczy  się  norm aln ie .  . .

Zam ało było w ido czn ie  d o św ia d czen ia  u b ieg ły ch  la t  czterech, zeDy

Czyżby napraw dę  zam ało  b y ło  ofiar, z ło żo n y ch  n ie n a sy c o n e m u  
wrogow i z życia,  krw i i m ien ia ,  aby jeszcze  b łą k a ły  s ię  w s p o łe c z e ń ­
s tw ie  tego  rodzaju  przypuszczen ia?  .

Nie,  n ie  zam ało, ty lk o  ci, k tórzy  tak  sądzą, n ie  odczuli  okropno  
śc i  w s p ó łc z e sn e j  w ojny tak d o tk l iw ie ,  aby w y n i e ś l i  z p rzeżyć  o so b is ty c  i 
n ie ty lk o  p e w n ą  dozę  dośw iadczen ia ,  ale potrafili  oprzeć  h °ro s  <opy p j 
sz ło śc l  n a -e le m e n ta c h  w a lk i ,  jaka czeka  jeszcze  c a ły  naród PO Bki, w a l  
ki ostatecznej ,  decydującej i d la teg o  n ieub łagan ej .  Do tej w a lk i  sp oso  
s ię  cała Polska  pod ziem na ,  b ow iem  wróg, w iedząc  co go ^ e k  w  raz e 
przegranej wojny, bronić s ię  będzie  na k a żd y m  o d c in k u  i d o b io w o lm e

g Do jednego  z najp o w a żn ie jszy ch  o d c in k ó w  n a leżą  koleje ,  lctóie  w  
wojnie  obecnej o d g ry w a ją  p ierw szo rzęd n ą  rolę, w y k o r z 5’®t a " ą  ^  Kole-  
x im u m  i k tóre  jako o s t a t n i e  z o s ta n ą  o p u sz c z o n e  P / z ®z . ^ ° S am  
je będz iem y  m u s ie l i  w y w a lc z y ć ,  posterunki s łu ż b o w e  ?b Wc w  m om e . 
ta c h  często  n ieb e zp ie c zn y ch ,  ruch k o le jo w y  m o ż e  byc  ograniczony do
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m i n i m u m  w z g l ę d n i e  o d b y w a ć  się f r a g m e n t a r y c z n i e .  To  o czy wi śc i e  wy-  
S W S l  j a k a  się  w y t w o r z y  i od z m y s ł u  o r i e n t a c y j n e g o  p e r  so 
n e l u  k o l e j o w eg o ,  c z ę s t o  od  i n i c j a t y w y  i n d y w i d u a l n e j  za l eż eć  k ę d z i e  wie-  
le, b o w i e m  r o z k a z y  ni e  z aw s ze  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  p r z e s ł a n e ,  b a ,  w ogóle

w y danK r eś) ąc  p o k r ó t c e  p r z y p u s z c z a l n y  o b r a z  z a d a ń  n a s z y c h  w 
ści w r ó c i m y  do t y c h ,  k t ó r y m  z a d a n i a  te  n i e  m ą c ą  p o g o d n y c h  m y ś  
b e z k r w a w y m  z a k o ń c z e n i u  w o j n y  i k t ó r z y  p r z y g o t o w u j ą  do 
k oń cze ni af . .  w e r b u j ą c  l u d z i  n a  o b s a d z a n i e  s t  a n o w i s k  w 
n r z v s z ł v m  p o l s k i m  k o l e j n i c t w i e .

A k c j a  t e g o  r o d z a j u  w  d ob i e  o b e cn e j ,  g d y  z d a j e m y  s o b i e  s p r a  ę, 
że n a j p i e r w  t r z e b a  k o l e j n i c t w o  o d z y s ka ,  a b y  by ł o  m o ż n a  J ^ ^ ć  s ta-  
n o w i s k a ,  j es t  a k c j ą  p r z e d w c z e s n ą ,  o b l i c z o n ą  n a  p o p u l a r n y  p ?
ale  t a n i  e f e k t  w ś r ó d  ludzi ,  p r z y j m u j ą c y c h  za  d o b r ą  m o n e t ę  ^ e l k i e  p r o  
p oz yc j e  i a c z k o l w i e k  u z n a j ą c y c h  n i e a k t u a i n o ś c  t e g o  r o d z a j u  akcj i ,  a le  
p r z y p u s z c z a j ą c y c h ,  że m o ż e  j e d n a k  coś  z t ego  wy j dz ie .

O c zyw iś c i e ,  a k c j a  t a k a  n i e  m o g ł a  s i ę  o s t a ć  n a  d . ugo ,  j a k o  m o n o ­
p o l i s t y c z n y  p r zywi le j  p e w n e j  g r u p y .  Możesz  ty,  d l a c ze g o  n ie  m o g ę  i j 
P o t w o r z y ł o  s i ę  w i ę c  c a ł y  s z e re g  g r u p ,  l i c y t u j ą c y c h  s ię  w  P r° P ^ y ^ ® c.b ’ 
g r u p ,  z k t ó r y c h  k a ż d a  j e s t  w  s w o i m  r o d z a j u  B i u r e m  P e r s o n a l n y m .  K 11 a 
g r up i ? )  d z i a ł a  w i m i e n i u  R z ą d u  w  L o n d y n i e ,  a k t ó r a  z n i c h  n a p r a w d ę  i 
c zy  n a p r a w d ę — n i e w i a d o m o ,  bo...  k o n s p i r a c j a .  I n n e  w i m i e n i u  p a r t u  po 
l i t yc z n yc h ,  j e s zc ze  i n n e  w i m i e n i u  o ś r o d k ó w  z a w o d o w y c h ,  w re s zc ie  są  i 
t ac y ,  k t ó r z y  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  p r ó b u j ą  o b s a d z a ć  s t a n o w i s k a  w k o l e j n i c ­
t w i e ,  r e z e r w u j ą c  o c z yw i śc ie  d la  s i ebie  j a k i e ś  s t a n o w i s k o  wyższe .  
w i a j ą  s i ę  n a w e t  p i s e m n e  d e k r e t y  n o m i n a c y j n e ,  j e d n y m  s ł o w e m  z a b a w a  
w  Bi ur o  P e r s o n a l n e  p o d o b a ł a  s i ę  wi e l u .  Ni ko g o  to j a k o ś  m e  dz iwi ,  że 
w  tej  z ab a wi e  n i e  b i e r z e  u d z i a ł u  n i k t  z f a c h o w c ó w  w  t e j  dz ie dz i n i e ,  n i ­
k o g o  to nie  dziwi ,  że p r o p o n o w a n e  s t a n o w i s k a  s ą  o c zy w i ś c i e  wy ższ e ,  a 
c z a s e m  o wi e le  w y ż s z e  od z a j m o w a n y c h  p r z ez  z a i n t e r e s o w a n y c h  p rz ed  
wo j ną ,  n i k o g o  to  wr e s z c i e  n i e  dz iwi  za co,  za  j ak i e  zas ług i  p r o p o n u j e  
się t e  s t a n o w i s k a ?  P ł a s z c z y k  k o n s p i r a c j i  p o k r y w a  ws z e l k i e  n i e d o m ó w i e ­
ni a  i n i e d o c i ą g n i ę c i a .  J e d y n y  o d r u c h  z d z i w i e n i a  p o w s t a j e  w t e d y ,  gd y 
o k a z u j e  się,  że b r a k  j e s t  k a n d y d a t ó w  n a w e t  n a  b a r d z o  p o d r z ę d n e  s t a ­
n o w i s k a  ( n a  t e  szczególnie j ) .  P o p r o s t u ,  j a k  s ł u s z n i e  t o  j uż  k i e d y ś  z a u ­
w a ż o n o  i s t n i e j ą  w o d z o w i e  bez a r mi i ,  oc zywi śc i e ,  w s k u t e k  w z a j e m n e j
k o n k u r e n c j i .  , . . .  , «

P r z y j r z y j m y  s i ę  tej  r o b o c i e  bl iżej .  P r z e d e  w s z y s t k i m  p s e u d o i a -  
c h o w c o m ,  k t ó r z y  się  pod j ęl i  „ w d z i ę c z n e j ” p r a c y ,  d o t y cz ąc e j  o b s a d  p r z y ­
p o m n i e ć  m u s i m y  n a  mag i ne s ie  całe j  t e j  akcj i ,  że,  j a k  d o t y c h c z a s ,  o b o ­
w i ą z u j e  w  k o l e j n i c t w i e  p o l s k i m  u s t a w a  u p o s a ż e n i o w a  z 193-1 r o k u  i o d ­
p o w i e d n i a  t a b e l a  s t a n o w i s k ,  o s t a t n i o  w y d a n a  w r o k u  1938. J a k  j e d n a ,  
t a k  i d r u g a  n ie  z o s t a ł a  a n u l o w a n a  i o b o w i ą z u j ą  w  ni ej  p e w n e  k r y t e r i a ,  
k t ó r y c h  n a l e ż a ł o b y  c h o ć b y  ze w z g l ę d ó w  z a s a d n i c z y c h  p r z e s t r z e g a ć .  A 
w ię c  nie  m o ż n a  d y ż u r n e g o  r u c h u  s t ac j i  III  k l a s y  w  9 g r u p i e  u p o s a ż e n i a  
m i a n o w a ć  z a w i a d o w c ą  s t ac j i  I k l a s y  w  4 g r u p i e  u p o s a ż e n i a ,  j a k  n i e  
m o ż n a  m i a n o w a ć  p o m o c n i k a  m a s z y n i s t y  I k l a s y  w 10 g r u p i e  u p o s a ż e ­
n i a  d y s p o z y t o r e m  p a r o w o z c w n i  w 6 g r u p i e  u p o s a ż e n i a .
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Talrte kwiatki jednak mają miejsce. Nie przestrzeganie ustawy 
powoduje odrazu nieważność nominacji s mocy samego p r»" 'a« clbc>cby 
nawet organ mianujący miał do tego całkowite kompetencje lo n a d  
przy wszelkiego rodzaju obsadzie względy zasadnicze P°
aby stanowisko, które ma być obsadzone, było wolne, po 2) aby k a n d y ­
datem na stanowisko był ktoś, zajmujący przed wojną B ta n o m k o  rów­
norzędne lub bezpośrednio niższe i po 3) aby kandydatem na 
sko wyższe był ktoś, kto  zasłużył swoją pracą, względnie wartością o-

BOblSt Rozpatrując kolejno te  punkty ,  podkreślamy raz iesz®ze’ ^  
nictwo całe jest w tej chwili zajęte przezwroga. I
ska, po odzyskaniu posterunków pracy, niewiadomo czy będą wolne, cl
bowiem o wielu naszych kolegach me mamy żadnych wJ i e ś  .
jakież to zasługi są brane pod uwagę i kto je na podstawie jakich

mieiniw  świetle'‘idących zdarzeń rozum dyktuje, że P°ster" nBYe 8*“ * * 3  
po odzyskania kolejnictwa, objęto zostaną przez ^nają y “ fnnkciono- 
zakończenia wojny w kraju  pracowników kolej, i koleje będą 
wałv nie gorzei niż dziś, bo na wszystkich stanowiskach wykonawczy 
pełnią służbę Polacy, a tylko stanowiska a d ^ S T a z f e  o 
przez Niemców. Bez tych zaś stanowisk kolejnie ? j  stanowisk
bejść się będzie mogło z powodzeniem. Defini y jak0 ta j.0
będzie mogła nastąpić po upływie pewnego czasu, g * • \ a \ e iestracia 
uporządkowane stosunki, gdy przeprowadzeń a zos anie fieirta rcejeish acja 
pracowników kolej., gdy wreszcie zacznie dzuałao w krajn. Rząd, .i w n

SJtrarssiS's.ntffl &  ***
swe obowiązki, oddając maximum swej wiedzy na ™łu ^ o l  •** dfcwss? :i z
kim ma teriałem ludzkim wogóle będzie można dy-pon0^ o  
J . . I  nawet k o . . . ™ . , ,  n . to m ia . t
gólnych stanowisk na kolejach po J y , utńr© nrzecież ni© 
S k j ’.tn n , aawiść 1 n , „ S ?™ o»“  Za-
wychodzą na dobro sprawcy ogólnej, a prz. J
miast łączyć -  dzielą, zamiast wzmacmac -  osłabiają.

U W A G A  K O L E J A R Z E !

W0Ŝ nunduró8,va^ol“ki^h^fe>leJarzyf r^awd(?podobn^ubkmąBHt hesnss
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Prądy społeczne w  kolefnactwie
P r ó b a  d y s k u s j i

W Nr. 3 „Zwrotnicy" u k a za ł  s ię  a r ty ku ł  p. t. „ P r ą d y  s p o łe c zn e  w  

k o lo jn ic tw ie ”, w k ‘ór>;m traaUk\°Jj ą “ t l m a t ' s u b i e k t y w n i , ' m n i e j  więcej w

co do persone lu  ko le jow ego ,  u rządzeń  taboru  i t.  p.  T iu d n o  bw az ijj ic  
p od różnem u,  boć dla n iego  k o n d u k to r  jest
b i le tó w  d y g n i ta r z e m  s to j ą c y m  n a  n a jw y ż s z y m  b o d a j  s z c z e b lu  n i e r a r c n u
S S e /w k fc i.lW d  LWI S S tk to sI  Sob™
widzi.  P r z y p u s z c z a m  j e d n a k ,  że a i t y k u ł  ten  m  < P rv lk n  m o że
o b e z n a n y c h  z r u c h e m  s p o łe c z n y m  w k o l e j n i c t w i e  k o l e g ó w  i t y lk o  m o że  
p rz ez  z b y t  j e d n o s t r o n n e  n a s t a w i e n i e  m y ś lo w e  P ° P r0 8 tu  7 a St a 4 i e -
w a ż n y c b m o m e n t ó w .  P o s ta r a m  s ię  w ię c  n ie c o  s k o r y g o w a ć  t o  n a s t a n i e  
n i e  w zg lęd n ie  u z u p e ł n i ć  i s t n i e j ą c e  w a r ty k u l e  lu k i .  , h

’ P a ń s t w o  P o lsk ie ,  a  w  n im  w sz e lk ie  g r u p y  s p o łe c z n e  pow slta ły  po  
d łu g ie j  n ie w o l i ,  w c z a s ie  t r w a n i a  k tó re j  n ie  do p o m y ś le n i a  b y ły  
r o d z a ju  r u c h y ,  zm ie rza jące ,  do z rz e s z a n i a  się, o r g a n iz o w a n ia  I t .  p.  D la te  
a n  kn żd a  a k c ia  D odie ta  w ty m  k i e r u n k u  po  r o k u  1918. w z g lę d n ie  p o  ro 
k u  1920 m ia ł a  c h a r a k t e r  p r ó b n y .  P o p r o s t u  o r g a n iz o w a ło  s ię  p e w n e  g r u :  
py ,  p o d  p e w n y m  s z t a n d a r e m ,  o c z e k u ją c  r e a k c j i .  J e ś l i  Za-
d a tn i a    a k c ia  p o t ę g o w a ła  się, jeś li  u j e m n a  z a m ie r a ła ,  g ę -
n ik a ła  zupełnie .  T ego rodzaju zjawiska m ia ły  m iejsce  u ie ty lk o  w  r u c h u  
z aw odow ym , ale i w bardzo l ic zn y ch  innych  ug ru p o w a n ia ch  obojętne ,  
czy partyjnych ,  czy  cha r y ta ty w n y c h ,  w z g lę d n ie  ideo log iczn ych .  M k. 
dym  z n i c h  p u lso w a ło  życie,  brane  na gorąco. Puls  d z ia ła ln o śc i  o M  
rów nym  tę tn e m ,  to zam iera ł  z u p e łn ie ,  to  p o tę g o w a ł  s ię  do m a x im u m  w  
o kres ie  po w a żn y ch  w y d arzeń  p a ń stw o w y ch .  , , TOj„ćr ;.

W okresie  d w u d z ie s to le tn im  s z u k a l i ś m y  na k a ż d y m  polu  wjasm  
w y e h  dróg. Jeś l i  z a u w a ży l iśm y ,  że o b r a n a  przez nas  droga j e s t  b łędna  
w k ra cza l iśm y  na  inn ą ,  za leżn ie  od k ieru n k ó w  zasadn iczych ,  z j

k , i d y Ć ' a K “ w  « * * ! .  o r g a n iz a c j i
P a ń s t w a ,  jalc io n e  n a r o d y ,  k t ó r y m  los o sz c zę d z i ł  n iew oli ,  
w o je n  i w y n isz c z e n ia ,  p o p e łn i a l i ś m y  b ł ę d y ,  m o że  n a w e t  w p a d a j ą c  z jed  
ne j  o s t a te c z n o ś c i  w  d r u g ą ,  p rz y z n a ć  j e d n a k  m u s im y  b e z s t r o n n ie ,  ze p i  y 
b ł ę d a c h  t y c h  n ie  u p i e r a l i ś m y  się,  że  s z u k a ją c  n o w y c h  d ró g ,  z a w s z e  d ą ­
ż y l i śm y  k u  w y ż y n o m ,  s t a r a j ą c  się  p o d n ie ś ć  m o r a l e  s p o łe c z e ń s tw a  s t a ­
r a ją c  s ię  o t a k i e  u k s z t a ł t o w a n i e  k o m ó r e k ,  a b y  i n t e r e s y  o b y w a t e l a  i m -  
t e r e s y  p a ń s t w a  a p ro w a d z ić  do  p u n k t u  s ty c zn e g o .  N a le ż y  lo ja ln ie  po  
k re ś l ić ,  że w  o s t a t n i c h  l a t a c h  p rz e d  w o j n ą  „ ro zw a rc ia  n o ż y c  w  tej m a ­
t e r i i  b y ło  m in im a ln e .  , . .

S tą d  w n i o s e k  o c zy w is ty :  R u c h  z a w o d o w y  n a  k o le i  p r z e z y w a ł  w o k r e ­
sie  teg o  d w u d z ie s to le c ia  ró w n ie ż  sw ó j  c h r z e s t  b o j o w y  o l e p s z e  Ju t r° -  

O s ła b ie n ie  jego  s i ły  k o n c e n t r a c y j n e j  n a s t ą p i ł o  n ie  w s k u t e k  c e ló w  
u b o c z n y c h ,  a le  w s k u t e k  o d d z ia ł y w a n i a  si ł  s p o łe c z n y c h  o d y n a m i c e  o wie-
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Ifl noteżnleiszei k tórym  z konieczności życiowej p o d p o r z ą d k o w a ć  się mu- 
s i a ł y  n i e t y l ^ o  g r u p y  zaw odow e w kole jn ic tw ie , ale i inne  ośrodki życia

BPOleCIdneeag °żrzeSzan ia  się w  płaszczyźnie  zawodowejj n ie  m ogła  cjerpteć 
n a  uw iąd  starczy w t a k  żyw otnej i dużej griupie BP ° ł ° cz j ’ Jdo ^ odem  
r7Vj kole iarz  Dolski. P ow staw an ie  now ych  związków byio aow ou 
Dreżności życiowej społeczności ko lejarskiej,  było  szu kam em  n1 J  
d f .  wyjścia" z c ia sne jPdok tryn e r i i ,  is tn ie jących  ju ż  zw.ązków równolegle 
r i n Wa g icznych p rądó w , n u r tu ją c y c h  ca le  spo łeczeństw o Huch z a u o  
dowy w  kolejn ic tw ie  po lsk im  d la tego  żyt, a m e  zamierał ,  ja k  chce au

>“  . .  . i .  . y .» «  »  .■ * « .u  prtb J. «j;
ka  la t  p rzed w ojną  p rzejaw ia ł się pew ien  zastój y t « l  £ ę sk a ‘lę  świato- 

w^ą^wobe^1 k W ^ j '6ini ^ ^ p ^ ó b  °było już

po wojnie  czynie różnych piób.  UKres mewo , _nrVvia sw obodnemu

f e s r «
w prowadzi z całą pew nością  na  sw oim  odPinku r ó 7 a wo d o we j 
w an ia  się ruch u  zawodowego. ° j  d J zag® aż spo łeczeństw o
K « r Pr  t C T  żadne t e r m in  ty  od w e w ną trz  nie  będ ą  w sta-

D!e g N L lfm  I f d a n ie n i ,  k o le ja rzy  paW oW w ,

r.3«:ds3 ,ktrs;«.b3»m •. ̂  •«-»*•«. e"”:
-W szy s tk o  dla dobra  P ań s tw a  ... ___  ,.c

P O L A C Y !  Od nas  zależy, czy P o lsk a  będzie . or®’
jak  w r o k u  1920 p o w strzy m a  za lew  b o ls^®Wd o E u ro p y  Niem-
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Jak funkcjonuje Kolej Wschodnia?
Z k o le ja m i  n i e m ie c k im i  j e s t  co raz  g o rz e j .  M a c h in a  k o l e jo w a  c o ­

ra z  b a r d z ie j  t r z e sz c z y .  W  c ią g u  l ip ca ,  s i e r p n ia  i w r z e ś n ia  b. r. p r z e z  
t r a s ę  M iń s k — W a r s z a w a  i L w ó w — K r a k ó w  p r z e w ie z io n o  w  k i e r u n k u  z a ­
c h o d n im  o k o ło  900 p a ro w o zó w ,  u s z k o d z o n y c h  lu b  z n i s z c z o n y c h  n a  t e r e ­
n a c h  w s c h o d n ic h ,  p r z y f r o n to w y c h .  M a ją  b y ć  o n e  n a p r a w i a n e  w  R zeszy 
l u b  w  k r a j a c h  o kupow Ta n y e h .  I lo ść  p a r o w o z ó w ,  p r z e t r a n s p o r t o w a n y c h  
d o  n a p r a w y  w e  w r z e ś n i u —- p r z e s z ł o  550 — j e s t  n a jw ię k s z a  od  p o c z ą tk u  
d z i a ł a ń  w o je n n y c h  n a  w sch o d z ie .

N a  t e r e n i e  G u b e r n a t o r s t w a ,  w  o b r ę b ie  sa m e j  d y re k c j i  k r a k o w ­
sk ie j  z a m e ld o w a n o  o s t a tn i o  w c ią g u  j e d n e j  d o b y  aż  350 u s z k o d z o n y c h  
w a g o n ó w !

Ile  k ł o p o t u  m a j ą  N ie m c y  z z a s p o k o je n ie m  p o t r z e b  k o m u n i k a c y j ­
n y c h  w r ó ż n y c h  p u n k t a c h  E u r o p y ,  n a j l e p ie j  św ia d c z y  fa k t ,  iż̂  w  c ią g u  
p a ź d z ie r n i k a  o d p r o w a d z o n o  z p o s z c z e g ó ln y c h  s tacy j  k r a k o w s k i c h  3 p o ­
c iąg i  p a r o w o z ó w  do W ie d n ia ,  z p r z e z n a c z e n i e m  do  p ó ł n o c n y c h  W ło ch .  
P a r o w o z y  te ,  u ż y w a n e  w y łą c z n ie  n a  t r a s a c h  g ó r sk ic h ,  o d z ie d z ic zy ła  P o l ­
s k a  jeszcze  po  A u s t r i i .

J e d n o c z e ś n i e  z a ś  w o s t a t n i c h  t y g o d n ia c h  s k i e r o w a n o  część  p a r o ­
w o z ó w  z t e r e n u  G u b e r n a t o r s t w a  n a  W ęgry .

W s a m y m  G u b e r n a t o r s t w i e  sz e rz y  s ię  co raz  w ię k s z y  n ie ła d .  K a ­
t a s t r o f y ,  w y b u c h y ,  p r z e r w y  w  r u c h u ,  p r z y b ie r a j ą  n a  sile.  N a  t r a s i e  
P r z e w o r s k — P r z e m y ś l  w y le c ia ł  w  p o w i e t r z e  p o c ią g  z a m u n ic ją ,  id ą c y  n a  
f r o n t .  R azem  z a m u n i c j ą  w y le c i a ł a  w p o w ie t r z e  c a ła  z a ło g a  k o n w o j u ­
jąc a .  P r z e r w a  w  r u c h u  t r w a ł a  k i lk a d z ie s i ą t  g o d z in .

D n ia  10.X w y le c ia ł  w  p o w ie t r z e  n a  s t a c j i  D ę b ic a  p o c ią g  a m u n i ­
c y jn y ,  l ic z ąc y  46 w a g o n ó w ,  id ą c y  ze w s c h o d u .

N a  t r a s i e  D ę b ic a — R o z w a d ó w  k o le j a rz e  z d e c y d o w a n ie  o p i e r a j ą  się  
n o c n y m  k u r s o m ,  n a  s k u t e k  s t a ł y c h  ak cy j  d y w e r s y jn y c h .

N a  t e r e n a c h  obsza rów 7 w s c h o d n i c h  n ie in a  d n ia ,  a b y  n ie  z a n o t o w a ­
n o  k i lk u ,  a  n a w e t  k i l k u n a s t u  w y k o le je ń  p o c ią g ó w ,  sp o w o d o w a n y c h  a k c ją  
s a b o t a ż o w ą  p a r ty z a n t ó w ,  l u b  m a ł y c h  o d d z ia łó w  d y w e r s y jn y c h .

N a jw ię k s z e  k ł o p o ty  m a  o k u p a n t  n a  P o le s iu  i w  p o w i a t a c h  p ó ł ­
n o c n y c h .  N ie k tó r e  o d c in k i  u n i e r u c h o m i o n e  są  g r u n t o w n i e  i to  n a  p r z e ­
ciąg k i lk u  ty g o d n i .  N a p r z y k ł a d  l in ia  B a r a n o w i c z e —Ł u n in ie c  j e s t  z u p e ł -  
n i e ° n i e c 7,y n n a  od d n i a  2 w r z e ś n ia  b. r .  Rówmież w ę ze ł  w7 W o łk o w y s k u  
n ie  n a  w s z y s tk i c h  o d c in k a c h  j e s t  c zy n n y ,  p r z e d s t a w i a j ą c  j e d n o  r u m o w i ­
s k o  wra g o n ó w  i p a ro w o zó w .

W Ł y s z c z y c a c h  w y s a d z o n o  w  p o w ie t r z e  p o c ią g ,  id ą c y  z B rześc ia .  
Z g in ę ło  9 o f ice ró w  n ie m ie c k ic h  i 1 k o l e j a rz  po lsk i .  Pod  d w o rz e c  o s o b o ­
w y  w  M iń s k u  p o d ło ż o n o  b o m b ę  z e g a ro w ą .  Z a n o t o w a n o  l ic z n e  o f ia ry  
w ś r ó d  n i e m ie c k ic h  w o j sk o w y c h .  O d d z ia ł  p a r t y z a n c k i ,  w sile  120 o só b ,  
z r a b o w a ł  s t a c j ę  k o le jo w ą  T e w le  k o ło  B rześc ia .  W I i o b r y n iu  s p ł o n ą ł  m a ­
g a z y n  p a l iw a ,  z a w ie r a j ą c y  40 t o n  b e n zy n y .  I  t a k  wT ko ło . . .

*
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Pociągi n a  w schodzie  k u r s u ją  z szybkością  5 k im  n a  
parow ozem  idzie w agon  o ch ron ny  -  w agonem  ba-
mi. Miny je d n a k  w y b u c h a ją  c z ę s t o ^  w pociągach  t.
gażow ym , pocztow ym  lu b  n a s tę p n y m  Z o łm e i .e ,  jadąc y  w^p ^
zw. u r lopow ych , o trzym ują  nabój J5n ’Dalić wszystko  w p rom ieniu
2a klm doydWeto r u  o fa "  “t n e U d b e *  uprzed zen ia  do każde j spos trzeżo ne j
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1939 roku ,  z o k re su  wojny, a k tu a ln  s to su n k ó w  w słufcbie, wszyst-
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kie te  rzeczy są  n iezbędne F  W ystarczy  suche  podan ie  fak tów ,z *
n adsy ła jc ie  m a te r ia ł .    —

Złożyli n a  oddziały  W ojsk.-kolejowe: G ó r a l - 1 5 0  zł, P in x u s - 2 0 0  zl, 
G óra l—60 big m ąk i żytniej pytlowej.
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P O R A D N IK  TECHNICZNY Jfs 2
Klucze do w y k rę c a n ia  w k rę tó w

Szyny są przymocowane do podkładów za pomocą wkrętów lub h a ­
ków (szyniaków). Najczęściej szyny są mocowane trzema wkrę tami  lub 
t rzema hakami do każdego podkładu,  z czego 2 t rzymają szynę do w e ­
wnętrznej  strony toru. W celu odprucia szyny od podkładu,  należy wy ­
kręcić wkręty lub wyciągnąć szyniaki.

Do wykręcenia wkręta potrzebny jest  specjalny klucz. Klucz ty ­
powy kolejowy trudao jest dostać w handlu,  w czasie t r anspor tu brak 
dla niego alibi, a co najważniejsze nie odpowiada warunkom pracy w 
pozycji leżącej. Czas wykręcania jednego wkręta,  zależnie od rodzaju 
użytego klucza, może się wahać od 30 sekund do 5 minut.  Specjalny 
klucz, t ak zwany błyskawiczny, o którym już była mowa, pozwala na 
zredukowanie tego czasu do minimum.

Służba drogowa przy wkręcaniu i wykręcaniu wkrętów posługuje 
się specjalnym k l u c z e m  s z t o r c o w y m .  Klucz ten posiada dnże 
Wymiary przestrzenne (650x500 mm) i znaczny siężar (4 kg). Kluczem 
tym można pracować tylko w pozycji stojącej, względnie klęczącej i to 
stanowi jego największą wadę (duża sylwetka,  szczególnie widoczna na 
tle nieba).  Klucz ten można zdobyć w terenie, ponieważ jest na wypo­
sażeniu każdego torowego i obchodowego.

Do wykręcania wkrętów może być użyty k l u c z  p ł a s k i  o roz­
wartości szczęk, jak dla śrub złąezowych (36x41 mm), z tym jednak za­
strzeżeniem, że do klucza tego zostanie przewidziany specjalny r e d u k ­
t o r .  Reduk tor  zakłada się na główkę wkręta,  co p ozw al ana  wykręcenie 
wkręta z pozycji leżącej przy pomocy klucza płaskiego, przewidzianego do 
ś rub złączowych. Podobnie użyć możemy tego reduktora w celu wykręce­
nia wkręta kluczem błyskawicznym,  przewidzianym dla śrub złączowych.

W terenie,  przy pomocy kowala,  można sobie wykonać klucz do 
wykręcania wkrętów z dwóch prętów stalowych o średnicy 45 i 18 mm, 
albo z rury 3/4 i p ręta  stalowego o średnicy 13 mm. Szczęki klucza m u ­
szą być utwardzone.  Klucz ten pozwala na pracę w pozycji leżącej, sie­
dzącej i klęczącej, posiada niewielki ciężar (0,8 do 1,5 kg) i jest  wygo­
dny do ukrycia w czasie przenoszenia.

Bardzo łatwo w  terenie, przy pomocy kowala,  wykonać sobie do 
wykręcania wkrętów k l u c z  f a j k o w ry. Klucz ten może kowal wyko­
nać z dowolnego kawałka  stali, przy czym pamiętać należy, aby szczę­
ki zostały utwardzone.

Do wykręcania wkrętów szczególnie dobrze nadaje się klucz błyska­
wiczny, którego konstrukcję i zalety już omówiliśmy w poprzednim nu­
merze „ P o r a d n ik a ” . Do czynności tej można użyć tego samego klucza 
błyskawicznego,  o ile wyposażymy go dodatkowo w odpowiedni reduktor.  
Klucz ten winien być wyposażony w przedłużkę z rury, która może być 
konieczna przy wykręcaniu wkrętów ze świeżych, dębowych podkładów.



Narzędzia d o  w y c i ą g a n i a  haków
Służba drogowa w w i e l u  wyp adkach  przy  budowie toru,  pos ługuje  

s ię d r ą g i e m  T o r o w y m .  Drąga tego można użyć również  i do od- 
p ru wa n ia  szyn od po dk ł adów w w y p ad k u  zleźałego toru.  4 ludzi z 2 rą- 
gami u s t awia  się skośnie  do t o ru  (po 2 cli z jednym d r ą g i e m  z każdej  
s t r ony  szyny) ,  podk łada j ą  okute  końce  drągów pod s t opkę  szyny t uż  
przy  podkładz i e  (przy czym podk ł ad  s łuży jako oparcie  dla a 'Agow) i 
nac iska j ąc  si lnie c ieńszy koniec do ziemi, od rywa ją  szynę od podkładu.  
P raca  jes t  wprawdzi e  szybka,  ale ha ł aś l iwa .  Sylwetki  p racu j ących  w po ­
zycji stojącej  widoczne na w e t  nocą z dużej  odległości ,  szczególnie na  tie
nieba.  . . . .

P r zy  rozbiórce toru,  oraz p rzybudowie w celu wyciągnięc ia  n a a a  
źle zabi tego,  s łużba  d rogowa pos ługu je  się d r ą g i e m  ł a p c z a s t y m ,  
Drąg ten d ługości  1700 mm i wagi  15 kg, pos i ada  końce w różny spo­
sób zaost rzone.  J ed en  koniec ,  rozpłaszczony,  wygięty i rozwidlony s ł u ­
ży do wyci ągani a  haków,  zaopa t r zonych  w dwoje  uszu,  drugi  tylko roz ­
p łaszczony i wygięty może być uży ty  do wyci ągani a  haków,  zaopa t r zo ­
nych w piętkę.  W celu wyciągnięc ia  haka ,  z aopat r zonego w uszy,  r obo t ­
nik s ta je  z boku s zyny i t r zyma jąc  drąg  w obu rękach,  r uchem pozio­
mym,  p ro s topad łym do toru,  wbi ja  rozwidlony koniec  d rąga pod uszy 
haka ,  a na s t ę p n i e  nac iska jąc  drugi  koni ec  d r ąga  k u  ziemi, wyry wa  ha k  
z podkł adu.  Przy  wyciąganiu haka ,  zaopat r zonego  w piętkę,  d r ąga  nie 
podb i j amy  pod łeb hak a ,  tylko p r zykł adami  zaos t rzony  w łop a tkę  ko­
niec pod p i ę tk ę  haka .  J a k  widzimy,  praca  drągi em ł apczas tym jes t  g ło ­
śna,  szczególnie przy wyc i ągan iu  haków,  zaopat r zonych  w uszy. barn 
d r ąg  ciężki i n i eporęczny do przenoszenia ,  sylwetka_ p r acu jącego  w po ­
zycji  stojącej  na w e t  nocą  bardzo  widoczna,  szczególnie na  tie^ nieba.

Zależnie od możliwości ,  można  sobie w  te ren i e  w y ko na ć  i nne  jesz­
cze narzędzia ,  pożądane  un iwe rsa lne ,  k tó r e  mogą zas t ąpić  wyżej opisane.

Do rozszerzania  t oru  naj lepiej  się nadaj e  zwyk ły  d ź w i g  k o r b o ­
w y ,  powszechnie  s t o sowany  w budown ic twie  1 w a r sz t a t a ch  samochodo ­
wych,  przyczyni  należy skróćić odległość  między szynami  przy pomocy 
odpowiednich  beleczek drewn ianych  i kl inów.  . . .  j

Omówiwszy pokrót ce  budowę  t oru  oraz narzędzi a i p rzy izą  V, s 
żące t a k  do budowy,  j a k  i  u szkadzan i a  t orów,  podamy  nas t ępn i e  szereg 
p r z yk ł adów pracy  w  terenie.

Rozkręcanie szyn 
Na prostej:
W w y p a d k u  linii  dwu torowej ,  należy rozkręcić szynę t oku  lewego 

na  torze,  po k tórym idą t r an s po r t y  główne.
Kolejność czynności:
1) wykręc i ć  wszystki e  wkręty ,  względnie  wyci ągnąć  s zy m ak i  na

całej  ^ “^ m i a r ę ^ y k r ę c a n i a  wkr ę tó w  lub  wyciągania  szyniaków,  za k ł a ­
dać w k rę ty  ślepe,  względnie  ha k i  ś lepe na po dk ł ad k i  w miejsce wykrę ­
conych,
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3) rozkręcić  całkowicie  oba  s t yki  na końcach  odprut ej  szyny i w y ­
jąć ś ruby  złączowe,  . . . , ,

4) założyć ś ruby  złączowe ślepe na miejsce wyjętych,
5) pozbie r ać  wszys tk i e  wy mon towane  z t o r u  e l ementy  nawierzchn

^Oprócz narzędzi  po tr zeba ś rub  ś l epych  12 szt., wk rę tów  ś lepych 
70 szt., względnie haków śl epych 70 szt .  _ ,, ,  , _

Wykole j enie  pewne,  czas z a t a r a sowan ia  około  24 godzin .  Wady 
żmudne  i d ługo t rwa ł e  wy konan i e ,  za le ty—pewne wykolejenie ,  p r zy  s t a ­
r a nn ym  wykonaniu  uszkodzenie niewidoczne dla prowadzącego pociąg 
d l a  obchodowego.

N e l  j j » ą n ^ ą n »

W w y p a d k u  linii jednotorowej ,  jako miejsce rozkręceni a  szyDy n a ­
leży wybrać  s t yk  na t oku  zewnę t r znym n a  począ tku  łuku.

W w y p a d k u  linii dwu torowe j  a t akować w końcu  ł uk u  t ok  zew 
nę t r zny  t o ru  wewnę t r znego .

Kolejność czynności:
1) rozkręcić  całkowicie s t yk  i wyjąć  śruby złączowe,
2) założyć w miejsce wy ję tych  ś ruby  złączowe ślepe,
3) wykręcić  wszys tkie  wkrę ty  (względnie  w y j ą c  wszystki e  haki )  na 

długości  m in imum 5 podkł adów,  przy szynie,  poprzedzającej  rozkręcony 
s t yk,  l icząc podkłady od tego styku pod k i e ru nek  spodzi ewanego pociąg  ,

4) zabić kołek  d r ewn iany  15 x 100 mm w o twór  po wkręcie  lub 
h a k u  w podkł adzi e  z łączowym po zewnęt rznej  s t ronie  szyny.

5) w miar ę  wykręcan ia  w kr ę t ów  lub wyci ągani a  haków,  zak ł adać  
n a  podk ł adk i  w k rę ty  ślepe,  względnie hak i  ślepe,

6) pozbierać i ukryć  w ter enie  wszystk i e  w ym on to w an e  z t o ru  e-
l ementy  nawierzchni .

Oprócz narzędzi ,  po t r zeb a  ś rub  ś l epych 6 szt. ,  w k rę tów ,  wzg ęd- 
nie ha k ów  ś lepych 15 szt., kołków d re w n ianych  15 x 100 mm 2 szt.

Wykolejenie  pewne,  czas z a t a r a sowan ia  około 36 godzin.  Wad nie 
ma,  z a l e ty—pewne wykolejenie  przy s t a r an ny m wykonan iu ,  uszkodzen ie  
n iewidoczne  dla p rowadzącego  poc iąg i obchodowego.

W yginanie szyn 
Na p rostej, bez przyrządu:
Szynę należy wygiąć  do wewną t r z  t oru  pod k i e r u n e k  spodz i ewa­

nego pociągu.  W w y pa dk u  linii dwutorowej ,  wygiąć szynę t oku  lewego 
n a ” torze,  po k tó rym idą t r a n s po r t y  główne.

Kolejność czynności:
1) r ozkręcić  j eden  s t yk ,  wyjąć  ś ruby  złączowe,  zdjąć łubki ,  _
2) odp ruć  szynę na d ługość  7 podkł adów,  l icząc od rozluźnionego 

s t yku ,  zgodnie z k i e r un k i e m jazdy spodz i ewanego  poc iągu,  Przy  t yp ie  
polskim i b aw a r sk im  należy n a  długość  7 podk ł adów wykręc i ć  w szy s t ­
kie w krę ty  z obu s t ron  szyny,  przy t ypi e p ru sk im  wys t a r czy  wy ręcic 
t y lko  w k rę ty  od s t r ony  wewnęt r znej ,  podobni e  przy t ypi e rosy j sk im 
wys t a r czy  wyjąć  hak i  tylko od s t r ony  wewnęt r znej ,



3) w ygiąć  szynę d rąg iem  ręcznym  do w e w n ą t rz  to ru  na  g łębokość  
o ko ło  100 m m  i zabić  k lin  d re w n ia n y  między szyjki szyn w p rz e s u n ię ­
ty m  s ty ku ,

4) pozbie rać  i u k ryć  w te ren ie  w szy s tk ie  w y m o n to w an e  z to ru  
e lem en ty  naw ierzchni .

W ykolejenie  pewne, czas z a ta ra so w a n ia  około  24 godzin. W a d y — 
dość żm ud na  i d ru g o t rw a ła  p ra ca .  U szkodzenie  widoczne dla ob chodo­
w ego, a w dzień  może być  p rzed w cześn ie  sp os trzeżone  i p rzez  p ro w a ­
dzącego pociąg. Zale ty  — pew ne  wykolejenie.

W celu zm niejszen ia  p raw d o p o d o b ień s tw a  p rzedw czesnego  s tw ie r ­
dzenia  u szkodzen ia  to ru  przez obchodowego, należy Czynność 1 i 2 m a ­
skować odrazu  ś ru b am i i w k rę ta m i  śiepymi, a  czynność  3 w yk o n ać  tuż 
p rzed  nadejśc iem  pociągu.

W celu  un iem ożliw ien ia  p rzedw czesnego  spos trzeżen ia  uszkodzenia  
n aw ie rzchn i  w dzień przez p row adzącego  pociąg, na leży  p rzyw iązać  l i n ­
k ę  s ta low ą lub  d ru t  do k o ń ca  rozkręconej szyny  i odgiąć szynę zza z a ­
słony  z odpow iedniej odległości, tu ż  p rzed  k o łam i nadchodzącego  p o c ią ­
gu. WT ten  sposób m ożna  w ykole ić  pociąg, n a  k tó ry  się specja ln ie  p o lu ­
je. Is tn ie je  bardzo m ałe  p raw dopodob ieńs tw o  w ykole jen ia  pociągu, p rze ­
biegającego  po częściowo rozkręconej,  lecz n ieu g ię te j  szynie.

Przesunięcie jarzm a
P rzesunięcie  ja r z m a  przy  pomocy dźwiga lub  przyrządu  ro zp ie ra ­

jącego, je s t  p rak ty czn ie  możliwe do s tosow an ia  n a  l in iach  dw u i więcej 
torowych. Należy p rze su n ąć  jarzmo w torze, po k tó ry m  id ą  t r a n sp o r ty  
główne. Przesunięc ia  na leży  dokonać pod k ie ru n e k  spodz iew anego  p o ­
ciągu. Uszkodzenie to  m o żn a  s tosow ać z p ow odzen iem  zarów no n a  o d ­
c ink ac h  p ro s tych ,  j a k  i na  łuk ach .

Kolejność czynności:
1) rozkręcić  w torze a ta k o w an y m  dw a styki, leżące n a  v is  a vis  

siebie, w yjąć ś ru b y  z łączowe, zdjąć łu b k i ,
2) założyć dźwig korbow y o nośności m in im um  3 to n n  między od ­

pow iedn i  p o d k ła d  złączowy ro zk ręco ny ch  s tyków , a p o d k ła d  lub szynę 
sąs iedniego  to ru  i rozkręcić  dźw ig t a k ,  aby  jarzmo o s ty k a c h  rozkręco­
nych  p o sun ę ło  się n a  zew nątrz  n a  m in im u m  100 mm.,

3) zabić dwie p a ry  klinów drew n ian ych  między szyjki szyn w obu 
p rze su n ię ty c h  s tykach ,

4) sk ręe ić  i zdjąć dźwig,
5) pozb ie rać  i u k ry ć  w te ren ie  w szy s tk ie  w y m o n to w a n e  z to ru  

e lem en ty  naw ierzchni .
W ykole jen ie  pewne, czaB za ta ra so w a n ia  około  24 godzin. W ady 

m o żna  s tosow ać ty lko  przy s ty k a c h  wiszących, uszkodzenie  zaś w idocz­
ne  je s t  dla  obchodowego, a w dzień może być p rzed w cześn ie  spo s t rze ­
żone p rzez  p row ad zącego  pociąg. Z a le ty—p e w n e  w y k o le jen ie  i bardzo  
p ro s te  w y k o n an ie  w k ró tk im  cza s ie . '  .
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